
NIEDZIAŁEK
»’ttłłi

(bez względu na miejsce sprzedaży)

DNIA 13 WRZEŚNIA 1937 ROKUNr. 73 (1329)

_____ '"*77 __E 4 L A 6
PRASY

JFggff pfzeęyftwcr z Liiiiang

fiDOSNY DZIEŃ PIŁKARZY
Polska A wygrywa z Danią 3:1, Polska B remisuje z Bułgarią 33

Przybyłko bije rekord maratonu. Remis Piłata z Klimeckim w Katowicach
Pilkarstwo polskie zanotowało w 

tronikach swych dwa znaczne sukce
sy: w Warszawie ostabiony brakiem 
dwu czołowych napastników zespól 
pokonał Danie 3:1, w Sofii drugi team 
zremisował z Bułgaria 3:3. Obydwa 
wyniki sa dla nas ważne. Pierwszy 
daje nam rewanż za niezasłużone dwie 
porażki u’ Kopenhadze, drugi wskazu
je, iż stać 
wienie 22

Obydwa 
Polski na __  ....
zapewniaia dalszy kontakt z Dania i 
Bułgaria.

nas na równoczesne wysła- 
pilkarzy reprezentacyjnych, 
razem umacniają autorytet 
forum międzynarodowym i

Nowe tysiące przysięgłych en
tuzjastów zdobyła sobie piłka 

.nożna w Warszawie na niedziel
nym meczu z Danią. Było to bo
giem jedno z tych frapujących wi
dowisk, sportowych, które dopro-* 
wadzają przeciętnego widza do 
szczytu emocji, bez- zbędnych a 
tak częstych ujemnych przysta
wek, wywołujących niesmak.

Nic dziwnego, że 20-tysięczny 
tłum opuszczał wczoraj stadion 
Wojska Polskiego w nastroju ra
dosnym, komentując na wszelkie

TA JEDENASTKA POKONAŁA DUŃCZYKÓW 3:1 W WARSZAWIE 
Od lewej: Kotlarczyk II, Krzyk, Matyas, Piec I, Nytz, Piec II, Wilimowski, Król, Pawłowski, 

Gałecki, Szczepaniak. SZCZEPANIAK PRZED PUSTĄ BRAMKĄ 
odbija głową strzał skierowany do siatki. Za nim widać Krzyka, 

który wybiegł niefortunnie w pole.Aby przetrzymać •••
Ale tak się nie stało. W sukurs 

wyrokom losu przyszła niezwykle 
ambitna, nawet ofiarna gra całego 
zespołu polskiego. Tyły walczyły 
o każdą bodaj beznadziejną piłkę, 
deptano dosłownie napastnikom 
Danii po piętach, nie pozwalano 
im na chwilę spokoju dla oddania 
celnego strzału. Ta zaciekła walka że obecny suKces nasz pył nieza-; cja|eni utrzymana była zreszfą z 

służony. ^rzecI, p;,jeze,’ obydwu stron w ramach przez
na szalę wszystk e tinenty skła- przepjsy dozwolone, co stwarzało 
dające się zawsze na wymk me-:W|aśnieł Qwe piękne widowisko 
czu drużyna - zarobiła i rywa|jza€jj prawdziwych spor.ow- 
uczciwie na zwycięstwo, ale raczej; -

'2:1. Ta trzecią bamka stała się pre-) Gdy minąl pierwszv nacisk. a 
■’ -pr-a^«waiaiąc« sial,

sposoby zwycięstwo Poislc 3:1. I Kopenhadze, z których zwłaszcza 
Po dwu kolejnych porażkach w I pierwsza (1934 r. 2:4) nie była ab-

jsolutnie zasłużona, szczęście od- 
; wróciło się od Duńczyków. Zosta- 
l li oni pokonani taką samą bronią, 
jaka wiernie służyła im dwukrot-

Zasłużony sukces
Nie chcemy przez to powiedzieć, i 

że obecny sukces nasz był nieza-! vltttclll 
służony. Przeciwnie, jeżeli wziąć ' j1'1

wodował ją pech Duńczyków.
Dla ścisłości stwierdzić trzeba, 

że w pierwszej fazie meczu pano
wała atmosfera sprzyjająca wy
bitnie naszym gościom. Natarli o- 
ni z miejsca, utrzymywali tę prze
wagę długo, nawet po solowej 
bramce Wilimowskiego nie stracili i 
fantazji, lecz wyrównali momental- 
..... Gdyby też wtedy los przy
niósł im prowadzenie — wszystko•

gdyby nie zdumiewająca kondycja 
fizyczna. Podczas gdy Duńczycy 
zarżnęli się po przerwie szalonym 
tempem walki, nasi wytrzymali je 
o tyle lepiej, by móc cisnąć dopó
ty, aż padła pieczętująca sukces 
ostateczny trzecia bramka. Wpra
wdzie zdarzyła się potem jeszcze 
jedna okazja stuprocentowa dla 
Duńczyków — niewykorzystana, 
lecz wynik meczu nabrałby przez 
to może tyliko właściwszego brzmię 

nia nie Odbierając nam zwycię
stwa.

Jak zaznaczyliśmy na wstępie, 
mecz wczorajszy był widowiskiem 
propagandowo bardzo wartościo- 

------- a ------------------------- . wym. Złożyło się na to, poza nieu- 
dła, zespól polski zaczął coraz bar-;stęp|jwą lojalną walką obydwu 
dziej dochodzić do głosu, a P°j drużyn parę innych czynników, 
przerwie inicjatywa ataku wyshz-. przede wszystkim więc mieliśmy 
gnęła się z rąk Duńczyków. Byhs-........................... ...
my w tym okresie zdecydowanie 
groźniejsi i dopiero tuż przed koń
cem. mając wynik 3:1, ograniczo
no się jedynie do akcji obronnej.

Taktyka i kondycja
Taktycznie zatym mecz rozegra-

Coś dla smakoszów
Dla smakoszów piłki nożnej nie 

brakło też kąsków w postaci po
pisów Matyasa i Wilanowskiego. 
Ci dwaj chłopcy demonstrowali ja
kąś „wyższą szkołę“ władzy nad 
piłką i nie mieli równych sobie w

retyczne, bowiem atak nasz nie po
siadał faktycznie kierownika.

Stało się tak, jak oczekiwaliś
my: Pawłowski nie podołał temu 
zadaniu. Występu jego nie można 
mimo to nazwać zupełnie nieuda
nym, gdyż nadawanie tonu akcjom

zespole gości, gdzie asem był,dwu takich indywidualności jak 
skrzydłowy Soebirk, szybk. ruchh-1 Matyas i Wilimowski nie leżało w! AV J . ... ...... —

ciągle zmieniające się błyskotliwe 
rajdy wszystkich czterech skrzy
dłowych (najmniej może w ruchu 
był Piec I), którzy np. u Duńczy
ków stali się głównymi wykonaw
cami nacisku na naszą bramkę. 
Również musiała wywoływać za
chwyt wspaniała gra głową całej 
drużyny gości. Efektowne wykopy 
Szczepaniaka i Gałeckiego, czy 
rzucanie się raz po raz ku pitce 
bramkarzy — dopełniały fascynu
jącego oko widza wrażenia. A 
przy tym, podkreślamy to raz jesz
cze, żadnych umyślnych faulów, 
żadnej brutalności — w najgoręt
szych starciach.

wy, technicznie doskonały. 'sferze możliwości debiutanta. Pa-
Przechodząc teraz do bardziej włowski robił co mógł i jak mógł: 

szczegółowej oceny wydarzeń pod absorbował swą osobą tyły prze
kreślamy od razu, że przewaga; ciwników nie rezygnując z walki 
szybkości u Duńczyków zniwelo-jo żadną piłkę, próbował parokrot- 
wana została już do minimum. Po-1 nie strzelać, zdradził dobre opano- 
został im jeszcze lepszy znacznie wanie techniczne pitki — słowem 
start do piłki i dyrygowanie niąi jest bezsprzecznie materiałem, ale 
półgórnie. Zrozumienie gry pozy-, na łącznika, 
cyjnej, początkowo doskonałe, w 
miarę ubytku sił szwankowało nie- j 
co. Kombinacje ataku ich były' 
zbyt szablonowe, chociaż w pierw
szej połowie groźne — bo szyb
kie.

Niepotrzebnie górą
Oceniając naszą drużynę zarzu

cić jej można tylko uleganie inicja
tywie gry górnej, która nam ab
solutnie nie dogadza. Nawet w tym 
przeinaczonym składzie ataku ko
rzystniej było iść ku przodowi 
płaskimi prostopadłymi passingami. 
niż ryzykować podskoki do podań 
górnych. Są to może zarzuty teo-

Dokończenie na str. 2-ej.

by jednak i to.

MAŁECKI I CZORTEK
stoczyli najładniejsza walkę iv ______ _ _ k____
ramach meczu Okecie — Polonia by się historie kopenhaskie. Nie pomogło

przemawia za tym, że powtórzyły- ny został przez Polaków doskona-

FINALISTKI
FOREST HILLS 

Jędrzejowska i maleńka Lizana, 
która pozbawiła Polkę zaszczyt
nego tytułu mistrzyni Ameryki.

GORĄCY MOMENT POD BRAMKĄ DANII
Bramkarz rozpaczliwie wyciągnięty w podskoku wybija pilke z nad głowy Wilimowskiego (za

kryty). Na lewo Pawłowski.

NAJSZYBSZY ZAWODNIK
Józef Ignaezak wygrał dwa etapy węgierskiego wyścigu. Z le
wej strony na samym skraju widać drugiego naszego finisz mena 

Moczulskiego
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rr•• „Byliście zawsze lepsi
Pochlebny głos dziennikarza duńskiego

iMccz poprzedziła tradycyjna prezen-1 celnie, również Król nie wykorzystu- 
tacja drużyn na boisku. Odegrano hym-' ' 
ny narodowe, przy czym MazuTek Dą
browskiego 
widownia.

odśpiewała chórem cala

♦
towarzyszyła dość ciepła, 
słoneczna, bezwietrzna po-

Zawodom 
chociaż nie 
goda. Warunki do gry byty słowem 
id.alne.

SKŁADY DRUŻYN
Polska: Krzyk, Szczepaniak, Gałecki, 

Kotlarczyk II, Nytz. Piec II. Piec I, Ma- 
tjas, Pawłowski, Wilimowski, Król.

Król zastąpił Wod-arza, którego nie 
udało się zwolnić z ćwiczeń wojsko
wych.

Dania: E. Sorensen, Nielsen, A. Han
sen, Lundgaard. A. Sorensen, T. Jonsen, 
Sobirk, Mathiasen, Andersen, lversen, 
K. Hansen.

Bramki zdobyli: Wilimowski, Ivers- 
sen. Król i Piec 1.

Sędzia p. Birlem spełnił swe zadanie 
bez zarzutu.

♦
Zaczynają Duńczycy, podciągają 

pod bramkę i już w 1-ej min. Szcze
paniak wyjaśnia niebezpieczną sytua
cję. Za chwilę A. Sörensen bije wolne
go, którego Krzyk broni h. niepewnie, 
wypuszczając piłkę z ręki.

Polska przechodzi do ataku. E. Sö
rensen broni piękny strzał Wilimow- 
skiego z 30 m poczym Nytz strzela 
zdaleka o metr nad sztangą. W 7-ej 
min. Krzyk znów wypuszcza piłkę z 
ręki, co o mało nie kończy się utratą 
punktu, na szczęście Iversen nie trafia 
do pustej bramki.
W jednej minucie

• je dobrej pozycji strzałowej. 9 min,
• jest dla nas krytyczną. Krzyk wybie- 
i ga niefortunnie i nie w porę, to też nie

dostaje piłki. Do bramki leci Szcze
paniak i głową broni strzał Matthias- 
seńa. po czym w tłoku Gałecki wybija 

' piłkę w pole. W 10-ej m. K. Hausen 
podaję kornera. W 11-ej m. piłkę do
staje Wilimowski, przerywa się przez 
obronę, mija wybiegającego bramka
rza i strzela dołem z 4 metrów’, zdo
bywając pierwszą bramkę. Jul jed
nak w następnej minucie lversen o- 
strym strzałem z 8 metrów zdobywa 
wyrównanie. W 15 m. Krzyk broni 
pięścią, w 17-ej Matias przestrzeliwu- 
je zdaleka.

W 18-ej z podania Pieca 1 Witiinow 
ski strzela głową w ręce bramkarza, 
w następnej K. Hansen zbliska prze- 
strzeliwuje. W 21-ej podaję on Matt- 
hiassenowi, który strzela głowa, jed
nak Krzyk broni. W 22-ej m. Willmow 
ski ma szanse zdobycia bramki, jed
nak nie trafia do pustej bramki. Na
stępuje b. groźna sytuacja pod bram
ką polską, którą wyjaśnia Szczepa
niak. W 24-ej i 25-ej m. Piec podaję 
dwa kornery. Pierwszego Matiał strze 
la głową lecz chybia, drugiego E. Só- 
rensen wybija pięścią w pole.

Prowadzimy 2:1
W 37-eij po ładnej kombinacji Matyas 

— Wilimowski piłkę dostaje Król pięk 
nie strzela górą w lewy róg, zdobywa
jąc dla naszych barw drugą bramkę.

W 3O-ei m. E. Sorensen broni poda
nia Króla na kornera, po czym gra. 
przenosi się na naszą połowę i Krzyk i 

I musi trzykrotnie interweniować. W 
38-ej m. następuje groźna sytuacjR_ 1,ss-ej m. nasrępuje groźna

Z oraftlKl p0(j bramką duńską, która jednak za- 
Pitkę dostaje Wilimowski, z którą przepaszcza Król, w chwilę później Pa 

ładnie się przebija, jednak strzela nie- włowski strzela obok słupka. Następ-

Jak to po sukcesie...
Radość w obozie polskim

Nastrój w obozie polskim po meczu cji. W drużynie wileńskiej jestem pierw 
z Danią byt wspaniały. Nikt mkomu | szym, rządzę i dyryguje atakiem, jak 
tiie zarzucał słabej gry. Wszyscy byli 
zadowoleni z odniesionego zwycięstwa. 
Od razu po meczu przybył do hotelu 
«ia stadionie prezes PZPN-u płk, Gla- 
b.sz i inż. Pra.»orski, którzy podzię
kowali graczom za dzielną i ambitną 
grę.

Przybycie oficjalnych reprezentan
tów zrobiło na graczach' ogromne wra
żenie.

Wysłuchajmy wrażeń aktorów’ zwy
cięskiego meczu.
, — Byłem speszony przez pierwsze 

10 irt.nut gry — mówi Krzyk. — Kry
tykowano mnie ostatnio za słabą grę 
w Brygadzie, ale przecież cudów’ przy 
rezerwowej obronie dokazywać nie 
mogę.

Chcialem wńęc przynajmniej dobrze 
spisać sie w Warszawce i myślę, że mil 
się to udało.

Kotlarczyk, który grat wszystkie 
trzy mecze z Danią, tak ocenia .pot
kanie:

_  Dzisiejsza drużyna duńska grała 
technicznie lep.ej od drużyn, które 
dwukrotnie odniosły uad nami zwycię
stwo. Za to Duńczycy u siebie byli le
piej usposobień', strzatowo. Ze zwycię
stwa cieszę się bardzo. Wszyscy grał, 
bardzo ofiarnie i ambitnie.

Rozpromieniony Matyas mówi:
— Grałem może nieefektownie, ah 

skutecznie. Z WiLmowskim doskonale 
się rozumiałem i właściwie nasza dwój
ka nadawała ton atakowi. Debutant 
Pawłowski jest za mało rutynowanym 
graczem. Nie ma on absolutnie zmysłu 
kombinacyjnego i dlatego n.e nadaje 
sie na kierownika napadu.

Duńczycy grali twardo, ambitnie, ale 
fair. Najbardziej podobał mi się środ
kowy napastnik i prawoskrzydlowy.

— Mecz z Danią — mówi Wilimow
ski był pierwszym sygnałem, że wra
cam iuż do tormy. Trenuję obtcT.e 
pod okiem Austriaka Ringera. Jego sy
stem treningu bardzo mi odpowiada. 
Na meczu zadowolony byłem ze współ
pracy z Mat-yasem. z którym dobrze 
sic rozumiem. Gorzej szło z Pawłow
skim, który zdaniem moim n.e zdał 
egzamnu na kierownika napadu. Do
brze wypadł Nytz w pomocy. U Duń
czyków stary bramkarz, wielkolud 
Jensen. wypadł lepiej od Sórensena.

Pawłowski iest trochę zmartwiony. 
Tlomaczy się z gry z zażenowaniem.

— To by! mój debiut w reprezenta-

chcę. Tu wypadło słuchać starszych 
kolegów. Matyas kazał mi cofać się do 
tyłu k wobec tego byłem mało Wi
doczny.

— Po dwuletniej przerwie — opo
wiada ze śmiechem Król — dowództwo 
PZPNu przypomniało sobie, że Król 
żyje. W niidziełę o 11 rano otrzyma
łem wiadomość o wyznaczeniu mnie 
do reprezentacji. Byłem zaskoczony. 
Zapakowałem manatki i od razu przy
jechałem do Warszawy.

Szczęśliwy jestem, że z trzech strze
lonych bramek jedna była mora dzie
leni. m. al-

Płk. Glabfcz nazwał spotkanie „Me
czem straconych okazji“, gdyż jego zda 
nietn ob e drużyny nie wyzyskały 
nych dogodnych sytuacji.

— Był to piękny mecz, który 
prędko zapomnę.

Inż. Przeworski nie dice nikogo .... 
różniać. uważa, że wszyscy zawodnicy 
wydali z siebie 100 procent swych moż 
liwości.

licz-

nie

wy-

inno ŚLĄZAKÓW W WARSZAWIE
Ślązacy sa bezsprzecznie największy 

mi entuzjastami piłki nożnej. Na mecz 
Dania — Polska zjechał do Warszawy 
specjalny pociąg z Katowic, zwożący z. 
górą 1000 kibiców śląskich. .,Pieruny" 
dawali znać o sobie dopingując i kry- 
tykując swych rodaków, (hr)

Trzech dziennikarzy duńskich przy
było specjalnie na. mecz: f* *
Harris i Yijum.

*
Sędzia Birlem prowadził już szósty 

mecz Polsce i w ten sposób wyrażał się 
po meczu:

— Nie widziałem jeszcze nigdy dru
żyny polskiej tak dobrze grającej jak 
dziś. Moim zdaniem, najlepsi byii 
lączncy Wilimowski i Matyas. Poza 
tym wyróżniam niezmordowanego Ny- 
tza. W pierwszej połowie bardzo do
bry był Szczepaniak, natomiast w dru
giej wiccej podobał mi sie Gałecki.

Zespól duński obserwowałem wielo
krotnie. uważani, że dziś grał nieco sta 
hiej. W pierwszej połowie najlepszy 
był prawy obrońca Nielsen, oraz prawe 
skrzydło Sóbirk. Zdziwiłem się nieco, 
że gracz ten w drugiej połowie został 
zupełnie przygaszony.

W pogoń za Królem
Gdy stało się pewne, że Wodarz się 

nie stawi na mecz, w niedzielę rano w 
szeregach polskich zapanował popłoch. 
Okazało się, że rezerwowy Pirych uy- 
jcchał na mecz do Bydgoszczy bez za
wiadomienia i zezwolenia PZPN. P. 
Przeworski połączył się elefonicznie z 
Łodzią z prezesem ŁOZPN — P- Ko
nopką. W Łodzi rozpoczęły się gorącz
kowe poszukiwania Króla. Odnalezio
no go o godz. 11-ej na mszy w ko
ściele. O 12-ej odchodziła torpeda do 
Warszawy, Król na szczęście zdążył 
na pociąg.

Łodzianin ani na chwilę nie przy
puszczał, że wypadnie mu grać prze
ciw Danii i absolutnie n.e,był przygo
towany do tak ciężkiego zadania. Po
dobno w nocy z soboty na niedzielę 
zabawiał sie grą w karty...

Ani jednego spalonego nie odgwizdal 
sędzia podczas meczu z Danią, 
chyba rekord światowy.

Po raz pierwszy boisko

Jest to

zostało
Trzech dziennikarzy ^ . gmj]g > ogrodzone bariera i publiczność po me- 

c nraco vala ■czu sforsowała kordonu i nie za-
b°l,ka'A ied“k "

Jedna z redakcji telefonowała
stowym przekazaniem wiadomości do stojących miejsc panował taki tłok, że 
kraju. Jedna z redakcji telefonowała 
dwukrotnie w czasie meczu i pytała o 
wyniki, przed redakcją bowiem w Ko
penhadze zebrało się moc ciekawych. 
Natychmiast po otrzymaniu wiadbmo; 
ści z Warszawy podano je na ekranie 
świetlnym na ulicy.

Dziennikarze duńscy przesłali rów
nież do swoich pism fotografie za po
mocą telegrafu, tak, że iuż wieczorne 
wydania zawierały fotografie momen
tu. kiedy Krzyk niefortunnie wybiegi w 
3 min. i omal nie zaprzepaścił bramki.

*
Dwa sukcesy piikarstwa polskiego 

odbiły się głośnym echem za granicą. 
M. in. telefonicznie dopominała się Pra
ga czeska o szczegóły obu meczów, 
zwłaszcza bułgarskiego, bowiem w li
stopadzie Bułgaria Jest przeciwnikiem 
reprezentacji Czechosłowacji.

iakaś młoda panienka straciła przy
tomność. Niósł ją policjant przez cale 
boisko do sekretariatu stadionu.

K. G.

DEZERTER URBAN
W VORWAERTS • RASENSPORT!
Były skrzydłowy ligowego „Ruchu“, 

Ewald Urban wstąpił do „Vorvärts-Ra- 
sensport“ w Gliwicach (finalista Rze
szy). Wiadomość ta musi wywołać re
akcję P.Z.P.N. Urban został bowiem do
żywotnio zdyskwalifikowany, a istnieją 
przecież przepisy F. I. F. A., które gra
czy takich stawiają poza nawias sportu 
zorganizowanego.
MISTRZ PALESTYNY WE LWOWIE

Piłkarski mistrz Palestyny Hanoel 
(Tel - Awiw), bawiący obecnie w Pol
sce na tournee, gra we Lwowie z Po-

.1 gonią, w dniach 18 i Ś9 września (K)

Gdy sędzia Birlem „odgwizdal“ m?cz 
siedzący przede mną red. Emil Ander
sen (Mr. Smile) odwróci! się i pogra
tulował:

— Gratuluję. Wygrał.kie zasłuże
nie i zdecydowanie. Nie mamy nic na 
nasze usprawiedliwienie, byliśce dru
żyną lepszą! Widr.ałem wszystkie trzy

ne minuty należą do Danii. W 40-ej ski odaje piękny strzał z pełnego bie- 
** gu, Sorensen broni jednak robinsona- 

dą.
Polska w ofensywie

Matias kiepsko wspierany przez Ko 
tlarczyka cofa się często sam po pił-izyną lepsząi vviaz,aiem »»łjouuc u*» 
ki do tylu W 32-ej m. Wilimowski I tnecxe Polska — Dania i mogę z cala 
wypracowuje b. korzystną pozycję,! stanowczością stwierdzić, że należało 
podaję Piecowi I, który zbliska prze-1 się wam zwycięstwo również i w obu 

Wl32'e) bramkarz duńskl j tru1 poprzednich spotkaniach. PrzegraL- 

kowym' a w chwilę potym piękną ak
cję ataku polskiego marnuje Król.

Krzyk łapie „główkę“ Andersene i 
gra przenosi się na dłuższy czas na 
środek boiska. Na trzy minuty przed 
końcem, Andersen zaprzepaszcza szan 
se zdobycia bramki. Chce on splaso- 
wać głową podanie Sóbirka i w rezul
tacie nie trafia zbliska do bramki. 
Krzyk broni efektownie daleki lecz 
focny strzał środkowego pomocnika, 
w ostatniej minucie Andersen nie tra
fia do bramki z podania Sóbirka, piłka 
przenosi się na środek boiska ' sędzia 
Birlem odgwizduje koniec meczu.

Stan kornerów 7:6 dla Polski, a rzu 
tów wolnych 9:5 również na naszą ko 
rzyść Z tych za faule Polska zawiniła 
dwa, Dania zaś siedem.

♦
P.erws2a bramka 2dobyta przez Wl* 

limowskiego, nagrodzona została hura
ganem braw. Radość trwała jednak 
krotko, gdyż w minutę po tym Iverssen 
wyrównał, ;po pięknej kombinacji 2 An- 
derstenem.

Jensen przestrzeliwuje, po czym Ga
łecki interweniuje skutecznie, a w chwi 
lę potym Kotlarczyk wyjaśnia równic 
niebezpieczną sytuację.

W 45-ej m. zamiast do nlęobstawlo- 
nego Pieca i Pawłowskiego, podaję 
Wilimowski Królowi, któremu obrona | 
odbiera piłkę i sędzia odgwlzdujc 
przerwę, Srzy stanie 2:1 dla Polski.

*o prierwie
W l-ej ni. po przerwie Król strzela, 

lecz niecelnie W 2-ej Matias zdale- 
ko strzela wolnego, który przechodzi 
o metr nad bramką.

W 5-ej min. Matias ucieka na lewą 
stronę i strzela wspaniale, piłka jed
nak trafia w poprzeczkę i wraca w 
pole, poprawia Pawłowski lecz prze
nosi.

W 7-ej Niellsson wybija na kornera. 
Podaję Król, jednak Matias nie trafia. 
W 10-ej ni. gorąca sytuacja pod bram
ka duńską. Piłkę dostaje nieobstawio- 
ny Piec I lecz fatalnie pudluje. ___

Ostatni goal
W 13-ej min. po strzale Pawłowskie 

go, bramkarz wypuszcza piłkę, a nad
latujący Piec I wpycha ją do siatki, 
zdobywając trzecią bramkę. W 15-ej 
Piec i ładnie centruje, Matias jednak 
strzela' obok bramki.

W 
sena 
birk.

W 
Piłkę . . _ . ..
stwiając niebezpieczną akcję ataku 
gości.

W 19-ej E. Sörensen broni „głów
kę“ Pawłowskiego z podania Pieca I

W 20-ej m. Dania zdobywa dwa 
kornery, których jednak nie wykorzy
stuje.

W 22-ej Wilimowski dostaje na śród 
ku boiska piłkę, przechodzi z nią przez 
pomoc i obronę i strzela z kilku me
trów, jednak bramkarz broni robinso- 
nadą.

W chwilę później znów wyrywa się 
Wilimowski i strzela. E. Sörensen bro 
ni nogą na kornera. W 25-ej m. Krzyk 
łapie „główkę" Andersena z centry 
Söbirka. a następnie dwukrotnie wy
bija piłkę pięścią w’ pole.

Piłkę dostaje dwukrotnie Król i 
dwukrotnie ją gubi, będąc w b. ko
rzystnej pozycji. W 30 m. Wiliniow-

16-el Krzyk broni strzał Mathias- 
na kornera, którego podaję S0- 
Szczepaniak jednak wyjaśnia.
18-ej Szczepaniak wybija głową 
z pola podbramkowego, tmlce-

„ U1U poprzegnicn spotKaniatii. 
dem wyłapuje piłkę w tłoku podbram-l £Ci8 je wówczas pechowo.

Dxlsid»xy rezultat odzwierciedla wy 
mownie prawdziwy stosunek sil. Cho
ciaż do przerwy moim zdankem spra
wiedliwszy byłby wynik 2:2 to w dru
giej połowie zasłużyliście na dwie 
bramki i wyn'.k powinien brzmieć 4:2 
dla was. W tej fazie gry przeważali
ście wyraźnie i panowaliście nad 
boiskiem.

Chciałbym w tym miejscu również 
podkreślić, że bramki mnie nie zado
woliły. Dwie pierwsze bramki polskie 
były ..darowane“. Pierwsza przez śród 
kowego pomoenka Soerensena, druga 
przez bramkarza tego samego nazwi
ska. Gdyby nie padly te dwie bramki 
powinnyby byty paść dwie inne, aby 
odzwierciedliły

— A kiedy 
najlepiej?

— Zdaje się, 
kanlu w r.ku 1934. Wówczas reprezen
tacja Polski wypadła najkorzystniej.

— A Duńczycy?
— Zawiedli młodzi, zwłaszcza w dru 

Ziej połowie. Młodzi chłopcy, debiutan
ci, spuchł', pod koniec meczu, ledwo 
ruszali się. Jeden z graczy jest uspra
wiedliwimy. Prawy łącznik Matiasen 
już na przerwie żalił się, że uderzył s.ę 
w kolano. W drugiej części gry chodził 
tylko, nie -biegał zupełnie. Z naszych 
graczy najepiej wypadli So.b.rk na 
prawym skrzydle i prawy pomocnik 
Nllsen. Nasza prawa strona była zde
cydowanie lepsza od lewej, gdzie słabo 
grał Kai Hansen.

Z Polaków najlepiej grali Wibmow- 
skl, Matyas 1 Szczepaniak, dalej Nytz 
i Kotlarczyk. Wilimowski byt groźniej
szy 'i efektowniejszy. Matyas Jednak 
wziął na siebie gros pracy. Wypadł 
doskonale.

Na koniec chciałbym wspomnieć o

prawdziwy obraz gry. 
grała drużyna polska

że na pierwszym spot-

*
Reakcja widowni na przebieg gry 

była żywa, lecz utrzymana w tonie kul
turalnym. Zachęcano okrzykami dru
żynę: „Polska gola“, lub aplaudowano 
wspaniale tracki lwowianina: „brawo 
Matyas“.

*
Klasyfikując grę wszystkich 2<2 pił

karzy stawiamy na czele ex-equo 1) 
Matyasa i Wilimowskiego, potem 2) 
Soebirka i Szczepaniaka, dalej P. Jen- 
sena i Nytza,

*
Jako przedmecz zawodów piłkar

skich Polska — Dania odbył się półfi
nał mistrzostwa Polski juniorów pomię
dzy lwowską Pogonią i Widzewem. 
Wygrała Pogoń w stosunku 6:1 (4:0).

Wspaniałe widowisko
Dokończenie artykułu ze strony l-ej

Matyas — Szepan
Beznadziejność roli Pawłowskie

go powiększał fakt desygnowania 
Matyasa na „tylnego łącznika“, 
którą to rolę spełnił „poganiacz“ 
iiiczem sam autentyczny Szepaii. 
Przez taką konfigurację jednak a- 
tak nasz, jako całość nie funkcjono
wał właściwie wcale. Dopiero pod 
koniec zluzował Matyasa Pawłow
ski i wtedy zdarzały się serie bar
dziej zazębionych pociągnięć naszej 
ofensywy.

Jeżeli zdobyliśmy mimo to az 3 
bramki, lwią zasługę przypisać 
trzeba Wilimowskiemu. Był on 
zresztą w swoim żywiole „indy
widualisty", a że forma dopisała, 
chodził sobie chwilami po boisku z 
piłką niczem profesor kunsztu pił
karskiego. Aż żałość ogarniała, iż 
brakło obok Wodarza, a Matyas 
pozostawać rnusiał w tyle , bez 
łączności za pośrednictwem wiasc- 
wego centra napadu.

Ciekawa rzecz: ci dwaj nasi fe
nomenalni „soliści z musu“ nie 
nadużyli absolutnie roli, którą 
im narzuciła konieczność. I Matyas 
i Wiiimowski driblowall, nieraz draż 
niąco długo, ale zawsze wychodziło 
z tego pozytywnez tego pozytywne podacie.

Skrzydłowi
Z dwu skrzydłowych wyżej sta

wiamy .działalność“ Kró.a, chociaż 
technicznie i taktycznie był on naj
surowszym członkiem zespołu. Nato 
miast jego zapał i ciąg na bramkę, 
stwarzał dużo kłopotu tyłom gości. 
Na dobro Króla zapisać też trzeba 
zdobycie drugiej bramki, przeważa 
jącej szale na korzyść Polski.

Piec I wypadł najsłabiej bodaj z 
drużyny. Biorąc pod uwagę, iż jest 
en starym „repem“ należało odeń 
więcej oczekiwać. I Piec I „dobił“ 
trzecią piłkę do bramki, więc trud
no odmówić mu tej zasług., lecz na
wet w porównaniu do Króla gra je
go nie dała żadnego niemai kon
kretnego efektu, poza jedym, czy 
dwoma biegami, zakończonym: lad- 

naUdany debiut Nytza
W pomocy na plan pierwszy wy

bił się Nytz. Odrazu zaznaczamy, 
iż miał on .niesłychanie trudne za
danie skutkiem zaabsorbowania 
bocznych kolegów wyłączne przy 
obstawianiu skrzydeł, co im się zre
sztą nie zawsze udawało. Nowicjusz 
Nytz zdał ęgzamki dlatego, że me 
stracił głowy w tej konfiguracji pra
cy, orał do samego końca z jedna
kową ambicją i nie opadł mimo to z 
sił. Prawda, podania jego szły zbyt 
górą i były często niedokładne, ecz 
część wny ponoszą tu partnerzy z 
ataku, przez złe ustawianie się. Wie 
my z meczów Polonii, iż Nytz umie 
też i strzelić do bramki, czego do
wiódł zresztą i w spotkaniu duń
skim. Występ w sumie — udany.

Kotlarczyk II sięgnął do wszyst
kich zasobów swej rutyny i sztuki 
piłkarskiej, by przed przerwą osła-

niezwykle korzystnym wrażeniu, jakie 
wywarła tła mnie całość. Byt to mecz 
fair pod każdym względem. Przeceż 
zupełnie prawie nie było rzutów wol
nych, nie mówiąc O karnych. Sędzia 
Birlem m<ał łatwe zadanie, ale przy 
tym wywiązał S.ę z swego zadania 
bardzo dobrze. Publiczność kulturalna 
i przychylna.

Zwycięstwem dzisiejszym zapewnili
ście sobie urzymanie w dalszym c.ągu 
kontaktu polsko-duńskiego na polu pił
ki nożnej. m. I.

bić nawałnicę duńską.’Potem opadł 
z sił. ale sytuacja była już dla nas 
po.ayś£ia.

Piec 11 gorzej czuł się niż zazwy
czaj zą swym bratem, z którym ro
zumieją się doskonale. Miał w do
datku przeciwko sobie najgroźniej
szego rywala w osobie Soebirka i 
zatruwał mu życie porządnie. Po 
przerwie, gdy Duńczycy zatchnęli 
się tempem. Piec II pozwaiał sobie 
nawet na raidy do przodu, przejmu
jąc odrazu wykopy obrony duńskiej.

Stara klasa
Szczepaniak zagrał znów jeden z 

najlepszych meczów swej kariery. 
Zimny, spokojny, taktycznie dosgo- 
nały w potrzebie szybki i ryzykan 
cki. Oto za.ety tego obrońcy o pięk
nym wykopie.

Sylwetka takiego asa zaćmiła o-

czywiście grę Gałeckiego, ale I jemu 
nic zarzucić nie można. Spełnił swe 
zadanie.

Krzyk miał chwile fatalne na po
czątku meczu, gdy nerwowo łapał i 
wybijał piłkę. O dziwo, porcja (bez- 
rozumnych!) gwizdów galerii przy
wróciła formę częstochowianinowi. 
Od tej chwili sprawował się coraz 
lepiej, jakby był starym członkiem 
reprezentacji. Debiut ten nazwać 
trzeba również udanym.

Oby tak zawsze!  •••
Chociaż gra całej naszel drużyny 

daleka była od doskonałości, a spe
cjalnie atak nie ujawnił kombinacji 
zespołowych całą piątką, a nawet 
choćby i trójką — chcielibyśmy aby 
każda reprezentacja Poiski walczy
ła tak, jak w niedzielę z Danią.

M. Strzelecki.

Pogoń (Lwów)
przegrywa

w Czerniowcach
CZERNIOWCE, 12. 9. — Tel. wl. — 

W dniach 11 i 12 bm. społeczeństwo 
polskie na Bukowinie, zorganizowało 
doroczne święto sportowe młodzieży 
polskiej. W ramach tego święta roze
grano zawody lekkoatletyczne, turniej 
gier sportowych oraz dwa mecze pił
karskie przy udziale lwowskiej Pogo
ni, mistrza Bukowiny — Dragosz Vo- 
dy i czerniowiecklego Wawelu. W so
botę przedpołudniem odbyły się zawo 
dy lekkoatletyczne, 2aś po południu Po 
goń rozegrała swój pierwszy mecz, ttia 
jąc za przeciwnika drużynę Wawelu. 
Pogoń wygrała w wysokim stosunku 
9:1 (5:0). Lwowianie grali w składzie 
mocno osłabionym: Swiderski, Jerzew 
ski. Lemiszko, Sumara, Czechowicz, 
Haniu, Matyas I, Majowski, Kluż, Gwiz 
dala. Borowski.

Zwycięstwo odniosła Pogoń z nie
zwykłą łatwością, grając przez cały! 
czas bez najmniejszego wysiłku i do
konując w czasie gry kilkakrotnych 
zmian w napadzie. Mimo tych ekspery
mentów napad Pogoni pokazał się z jak 
najlepszej strony, dopisując szczegól
nie strzalowm.

Bramki dla Pogoni zdobyli: Kluż (4) 
i Majowski (3). Matyas I i samobójcza. 
Ta ostatnia bramka padla z zamiesza
nia podbramkowego przy współudziale 
obu obrońców Pogoni i wyraźnego nie 
zdecydowania bramkarza Swiderskie
go.

CZERNIOWCE, 12.9. — Tel. wl. — 
Drugi występ Pogoni w Czerniowcach 
skończył się porażką z dzisiejszym 
mistrzem Bukowiny — Dragosz Voda 
w stosunku 0:2 (0:1).

Pogoń przegrała dosyć nieszczęśli
wie, gra bowiem była przez cały czas 
zupełnie równa. Lwowianie zdecydo
wanie przeważali technicznie, grając 
w sumie bardzo ładnie dla oka. Ru
muni natomiast przewyższali Pogoń 
większa bojowością. zdecydowaniem i 
szybkością w sytuacjach podbramko
wych. Poza tym Pogoń w czasie gry 
dokonywała kilkakrotnie zmian w 
skladze drużyny, które naturalnie nie 
wyszły jej na korzyść. Nfe była to 
zresztą całkowjta jej wina, gdyż Ru
muni pod koniec grali dosyć ostro tak, 
że Pogoń miała inwalidów.

Lwowianie zaczęli mecz w składzie 
zupełnie identycznym jak w sobotę. 
W 20 m. gry miejsce Gwizdały w na
padzie zajął Zimmer. Po przerwie na
stąpiły dalsze zmiany. Miejsce Hani- 
na w pomocy zajął Wańczycki a na 
miejsce poważnie kontuzjowanego Ma 
tjasa 1 wszedł ponownie Gwizdała. 
Matjas I został b. silnie rozbity w ko
lano 1 najprawdopodobniej przez dłuż 
szy czas będzie niezdolny do gry.

Sędziował Rumun Protopescu, 
krzywdząc kilkakrotnie w wyraźny 
sposób drużynę lwowską, nie uznalac 
m. in. prawidłowo zdobytćj bramki 
przez Zlmmera. Na meczu było obec
nych 3.000 widzów.

Śląsk gromi Austrią
WIELKIE HAJDUKI, 12.9. — Tel. wl.ikę w zestawieniu składu i jeżeli repren-

— Reprezentacja G. Śląska — Reprez. fację tę uważać można za drugi garr.i-
Austrii 7:2. ((3:1).

Zawody rewanżowe Śląska z repre
zentacją Górnej Austrii udały się w zu
pełności. Skład drużyny G. Śląska, któ
ra musiała w dniu dzisiejszym oddać 10 
najlepszych graczy do reprezentacji Pot 
ski byt bardzo szczęśliwie zestawiony. 
Zawody były przeprowadzone w szyb
kim tempie i stały na wysoJcm pozio
mie. Mimo ulewnego deszczu i ciężkie
go boiska reprezentacja G. Śląska wy- 

i trzymała znakomicie tempo do końca i 
wykazała wielką ofiarność, ambicję i za 
pat.

Przeciwko tak dobrze usposobionym 
Ślązakom nie mogli Austriacy wieie zro 
bić, nie mówiąc o tym, że atak ich wy
pad! tak zespołowo jak i strzałowa bar
dzo anemicznie. Bramkarz Austriaków 
wykazał wielką niepewność i z jego wi 
ny padly dwie bramki. Obrona i pimoc 
Austriaków dobre.

Reprezentacja G. śląska grała dziś z 
wielką dozą szczęścia. Sam fakt, że "zte 
ry ostre nie do obrony strzały odbńy 
sie od poprzeczki bramki Tatusia, mó
wi wiele. Prócz tego kilkakrotna inter
wencja Tatusia w sytuacjach, zdawało
by sie, beznadziejnych również przyczy 
nila się do szczęśliwego 1 zsazczytne- 
go wyniku, a wielka agresywność 2*a- 
ku górnośląskiego, jego bojowość i dy
spozycja strzałowa, dopełniły reszty.

’ W bronie Stolarczyk czuł się pewniej 
i lepiej na ciężkim boisku od swego ko
legi klubowego, Knasa. Pomoc spełniła 
również w zupełności swoje zadanie i 
wytrzymała znakomicie tempo do koń
ca gry. Zarzucić by jej można jedynie, 
że trzymała sie za dużo w pierwszej 
połowie tyłów, ograniczając sie iedy- 
nie do gry defensywnej.

W ataku był młody, utalentowany 
Wiechoczek motorem całości. Jego zagra 
nia oraz Pytla stwarzały każdorazowe 
niebezpieczeństwo i zamieszanie pod 
bramką przeciwnika. Dobrze uzupełniał 
ich Peterek. Na tle tej trójki wypad'i 
nieco słabiej obai skrzydłowi.

Przyznać trzeba, że trener śląskiego 
OŻPN-u p. Ringer miał szczęśliwą rę-1

tut G Śląska, to zdała ona egzamin bar
dzo dobrze, a kto wie, czy nawet nie 
lepiej od garnituru pierwszego.

Grę zaczynają Austriacy. Ostry strzał 
Pytla po rogu broni bramkarz. W l<> 
min. obstawiony Pytel podaję do Peter 
ka. a ten do Wiechoczka, który ostrym 
strzałem w róg uzyskuje pierwszą bram 
ikę. W 23 min. obrońca austriacki Six 
skierowuje ostry strzał do bramkarza, 
który sie niczego nie spodziewając wpu 
szcza piłkę do bramki. W minutę póź
niej rewanżuje się austriacki gra-z O- 
berleder i zdobywa główką wspaniałą 
bramkę dla Austrii. Stan 2:1. W 42 m.n. 
Więcek zdobywa dla G. Śląska trzecia 
bramkę.

Zaraz po przerwie Pytel przebija się 
i ostrym strzałem zdobywa czwarty 
punkt dla G. śląska. W minutę później 
Cyganek strzela tuż obok słupka.

W 57 minucie Wiechoczek strzela na 
bramkę, piłka wraca i Wiechoczek do
bija ją, zdobywając piąty punkt d"a re
prezentacji śląska. W chwilę późn’t! 
wybija Wiechoczek bramkarzowi piłkę 
z ręki i stan brzmi już 6:1. Kilka ostrych 
strzałów graczy austriackich odbija się 
od poprzeczki.

Austria mą teraz przez 10 minut wię* 
jej z gry i w 88 minucie uzyskuje przez 
Millera drugą bramkę. W 75 minucie Pe 
terek zdobywa siódmą i ostatnią bram
kę dla barw Górnego śląska.

Sędziował obiektywnie p. Gerblich ze 
śląska.

Kraków w finale pucharu Polski
WILNO, 12.9. — Tel. w!. — Kra-1 

ków — Wilno 2:1 (1:1). Bramki zdo
byli dla Krakowa Antosiewicz i Haus-I 
ner, a dla Wilna Ocefik. Sędziował Pi-
chelski z Warszawy.

Mecz o puchar P.’Prezydenta R. P. 
rozegrany między Krakowem a Wil
nem zakończy! się nieznacznym zwy
cięstwem Krakowa. Kraków reprezeti 
taCie swoją opar! o graczy Podgó
rza. a Wilno o WKS Śmigły w 90 do
słownie procentach, bo wyznaczono j 
tylko Balloska z Ogniska, który zajął 
opróżnione miejsce po Pawłowskim.

Kraków chciał mieć glos decydują
cy i przez cały czas inicjatywę. Nie 
zawsze to jednak udawało się. Do 
przerwy -wynik był 1:1, a decyduia- 
ca bramka padla przed samym koń
cem. Obie drużyny były mniej więcej 
równorzędne. Krakowianie górowali 
techniką, ale nie mieli szczęścia. Przez! 
15 minut grali oni w 10-kę: obrońca 
Guzda został przypadkowo kontuzjo
wany. Wszedł on z powrotem na boi
sko dopiero po źmianic stron i to z ob 
lepionym plastrami nosem.

Wilnianie .grali na ogól b. ostrożnie 
z myślą zapewne o czekającym ich 
meczu o wejście do ligi z Polonią w 
Warszawie.

Przebieg meczu był następujący: 
Kraków przez dłuższy czas nie może 
zdobyć prowadzenia ani też przewa
gi. zwłaszcza że świetnie gra obroną 
wileńska. Dopiero w 13 ni. Antosie
wicz strzela pierwszą bramkę i Kra
ków prowadzi 1:0: ale nie na długo, 
bo w 2 minucie Ocefik po otrzymaniu 
pitki od Drąga wyrównuje. Kraków 
gra w 10-kę, zniesiony został z boi
ska Guzda. Po przerwie gra jest rów
norzędna. W 43 m. Hausner zdobywa 
ostatnią bramkę i zwycięstwo dla 
Krakowa.

W drużynie krakowskiej wyróżnili 
się Guzda, Wróbel, Haliszka 1 Kochan 
ski. W drużynie wileńskiej Zawieja, 
Skowroński, Hajdul i Puzyna. Sędzio
wał b. słabo p. Pichelski z Warszawy. 
Publiczności około 2000.

Przed meczem gracze wznieśli o-
krzyk na cześć P. Prezydenta, a orkie
stra odegrała Hytnu Narodowy.
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W ciągu 3 dni rozegrano jednego singla...

Deszcz przeszkadza tenisistom
Telefonem 

od specjalnego 
wysłannika 

Przeglądu Sportowego
Wiedeń. 10 września

Wbrew wszelkim przesłankom logi
cznym i wynikom papierowym Tłoczyń 
ski został wystawiony w Wiedniu, ja
ko pierwszy singlista, a Hebda jako 
drugi. Chodziło o to, by zapewnić so
bie punkt na Baworowskim. z którym 
Hebda był pewien zwycięstwa.

Austriacy nie protestowali, bo prote
stować nie mogli. Regulamin pucharu 
nie mówi wyraźnie, czym należy się 
kierować przy ustalaniu programu spot 
kań, choć praktyka wykazywała dotąd, 
że Kierowano się bądź listą z roku po
przedniego. bądź ostatnimi wynikami. 
Na zasadzie jednego i drugiego jako 
pierwszy singlista mógł grać tylko 
Hebda.

Ale sikoro regulamin nie zabrania, a 
dla kierownictwa wygodniejszą była 
sytuacja odwrotna, wykorzystało ono 
tę lukę w regulaminie.

.Po serii pięknych pogód w przed
dzień meczu spadl deszcz, po południu 
jednak uspokoiło się i Wittmann mógł 
rozegrać swe spotkanie z Redleni. Od
byto się ono niemal przy pustych try
bunach. Tak malej garstki ludzi nie 
było jeszcze u nas nigdy na kortach 
Legi'..

Pierwszy punkt, na których budowa
no wszystkie nasze obliczenia, został 
wygrany. Wittmann pokonał Redlą 
6:1, 7:5, 6:2. powtarzając zwycięstwo 
ж meczu pokazowego w czasie pucha
ru Davisa w roku zeszłym. Od pier
wszej piłki miał on przewagę nad Au- 
ktriakiem. Tylko w drugim secie była 
nieprzyjemna sytuacja, gdy zdawało 
Się, że Polak nie uratuje już tego seta. 
Redl zwiększył tempo, szedł częściej 
do siatki, udało mu się parę smeczów 
i prowadził 3:0. Wittmann zdobył dwie 
gry. Redl znów powiększył dystans, 
prowadząc 5:3. W tym momencie Witt
mann zaczął walczyć uważnie, odzy
skał długość piłki, minął parę razy 
Austriaka i odgonil go zupełnie od siat
ki, a przy grze na przerzut nie miał 
naturalnie już Redl nic do powiedzenia.

Przy stanie 5:5 prowadził jeszcze 
Austriak ЭОЛ, po tym miał przewagę. 
Wittmann wyrównał, Redl zepsuł dwa 
razy piłkę przy siatce i Wittmann zdo
był pierwsze w tym secie prowadze
nie 6:5, a następnie seta 7:5.

W pierwszym i trzecim secie Polak 
panował całkowicie nad sytuacją. Re
gularnie i spokojnie oddawał piłki na 
koniec 
parcie

Byt . . .
grania pokazywał raczej Rell. L'dawa-1 
ły inu się czasem zrywy do siatki i [ 
szybkie kończenie piłki. Ale nie mógł i 
wytrzymać pojedynku z Wittmanein naI 
regularność, dystansował go w ilości { 
zepsutych piłek i w braku systemu w i 
grze- Pod tytn względem Wittmann za-1 
służył sobie na słowa palnego uznania, j 
Potrafił nie tylko walczyć o każdą pił- [ 
kę, ale i odrabiać stracony teren i nie-! 

' rzadko wygrywał gry z 15 lub 0:40. i 
Slaby tenis — słyszeliśmy zdania. I 

Tak slaby, ale n czego więcej nie ocze i 
kiwaliśmy, chodziło nani o punkt, któ-; 
rego nie wolno było stracić, by nie 
przekreślić Z góry szans na zwycię- ’ też po zajmującej walce nieznacznie, jednak 
śtwo

zakończyć mecz Polska — Austria w Wiedniu

Popsuły się nam n.tomiast humory, I W niedzielę rano wypogodziło się i oI szych trzech dniach meczu. Tej ewen- 
f*dv H«‘hda 7aC7;il nilkn 7Z1 f*.iI- * erofl7 1.1 vił* łrw»ei cat tarm rrł^*_ • ♦•«nlaoAs«. r»»» udrłłinH,. łr-»v_

WILIMOW SKI STRZELA CELNIE, ALE SŁABO
i Soerensen może piłkę skierowaną w róg złapać.

kiedy Hebda zaczął psuć piłkę za pił
ką w następnym spotkaniu z Baworow 
skim. Jeszcze w pierwszym secie zda
wało się. sądząc z uśmiechniętej i za
dowolonej twarzy Hebdy, że to tylko 
chwilowa niedyspozycja, wolne roz
grywanie się. Ale Hebda przegrał 
pierwszego seta 6:1, a potem drugiego 
6:2. Ślizgał się na placu, nie mógł zna
leźć broni na doskonale usposobionego 
Baworowskiego. który zdobywał punk
ty i przy siatce i w głębi kortu i z ata
ków Hebdy i w grze na przerzut.

Kres fatalnej grze Hebdy kładzie do
piero przerwa zarządzona z powoju 
deszczu, który padał i tak przez cały 
czas tego meczu.

WIEDEŃ. 12.9. — Tel. wl. — Mecz 
tenisowy z Austrią trwa już trzy dni, 
a wynik jest ciągle 1:0 dla Polsku 
W sobotę nie zdołano dokończyć spot
kania Hebda — Baworowski, deszcz _____ ___ _ ____ _____ „ _____
padał bow iem bez przerwy cały dzień.1 jeśli deszcz nie ustanie i po tych da'.-

gedz. 11 zaczął się trzeci set tego me- tuainośc: nie przewidziano. Rozstrzy- 
czu. Pogoda trwała jednak nie długo' 
i gdy set, który Hebda wygrał 6:4 koń
czył się, zaczął deszcz znów padać. 
Rozegrano jeszcze trzy gemy w czwar
tym secie i przy stanie 2:1 dla Austria
ka musiano znów spotkanie przerwać. 
Deszcz przestał padać około godz. 14. 
Zaczęło ś.ę osuszanie kortu i wtedy 
zerwała się znów wielka ulewa; spot
kanie przełożono na poniedziałek.

Padało tak bardzo, że nawet wszyst
kie mecze piłkarskie o mistrzostwo 
Austrii zostały odwołane i gracze Jia
s'. na darmo pojechali na odległy sta
dion Wackeru na mecz Austria — 
Wacker i Admira — Floridsdorf.

Sytuacja jest b. nieprzyjemna. Takie 
czekanie na pogodę i przepatrywanie 
chmur tylko denerwuję. Według regu
laminu trzeba czekać do środy. Re
gulamin n.e mówi jednak co będzie,

gać będzie musialc specjalne posadze
nie komitetu pucharowego. Na razie 
tylko Wittmann ma wolną głowę i dziś 
wieczorem wyjechał na turniej do 
Montreux. Baworowski i Mstaxa sp.e- 
szą się na turniej do Capri, a Hebda 
i Tłoczyński chcieliby jak najszybciej 
znaleźć się w Belgradzie.

W dz'.siejszej fazie meczu z Bawo- 
rowskim dal Hebda próbkę swych moż
liwości taktycznych. Najbogatszy ze 
wszystkich polskich graczy repertuar 
pozwolił mu tak długo próbować roz
maitych sposobów, aż wreszcie go zna
lazł: zwolnił grę i skrócił piłkę. Prze
grał wprawdż.e p'erwszego gema ser
wisowego (mecz zaczął się od stanu 
1:1) i Baworowski prowadził 2:1, ale 
po tym -umiejętnie wygrywa, piłkę za 
piką. Baworowski nie grał gorzej n ż 
w p.ątek. W ciągu tych kilku minut 
dzisiejszego meczu mieliśmy pokaz do-

W ASYSCIE GAŁECKIEGO 
lupie Krzyk jeden ze strzałów Iverssena.

•brego tenisa. Piłki Hebdy zwabiały 
Baworowskiego do 
znajdowały s’.ę w 
placu.

Gdy Baworowski 
stem gry Hebdy ten tnrał i na to lekar
stwo; szedł 
czyi piłki.

Seta tego 
łatwo; przy 
strac.l serwis, a Baworowski 
swój do zera. Jest 4:4 i 15:1'5. 
gra przy siatłce, Baworowski 
go doskonale, Polak dobiega 
piłki i odpowiada wysokim balonikiem,

siatki, a za chrwdę 
odkrytym miejscu

przechodził na sy-

do siatki i wolejami koń-

nie wygrał jednak Hebda 
stan ę 4:2 na swą korzyść 

wygrał 
.Hebda 
tobujc 

do tej

Szymura bije o kategorię cięższego Wrazidłę

placu przeciwnika, forsując u- 
odkrytą stronę placu.
to tenis bez polotu, rasowe za-,

KATOWICE, 12.9. — Śląsk zainaugurował 

serię spotkań międzyokręgowych 

kiem, najbardziej tej uroczystości 

ósemka Poznania. Mecz wywołał 

bardzo duże zainteresowanie,

Manecki (8) — Vogt. Spotkanie w lekkiej 

było jednym z najciekawszych. Dzielnic spi

sywał sic przede wszystkim Ślązak; handi- 

capowany minimalnym limitem wagi, wniósł 

on do walki dużą dozę młodzieńczego za

pału i błyskotliwości. Pod koniec obaj wy

czerpani do ostatnich granic bezmyślnie kt n- 

czują; pierwsze rundy rehabilituj* ich jed-

lub remis.

przcciwni- 

godnyni — 

oczywiście 

tak, że 
ŚOZB łatwo bedzie mógł zrealizować całą,

programem przewidzianą litanie spotkań mię 

dzymiastowych. Poznań przyjechał bez „So

kołów“ Majchrzycklego I Janowczyka, Śląsk 

zmobilizował swój najsilniejszy garnitur. Po 

przywitaniu gości przez prezesa SI. OZB, dyr. 

Kellera, który wręczy! m. in. Szymurze wią

zankę kwiatów, rozpoczęto mecz. We wstęp

nej walce zmierzyły się przyszłe „gwiazdy“: 

Goldstein (Makabi, Sosnowiec) — Adamik ' 

(Ruch); wynik nierozstrzygnięty.

„Jasiński“ (ś) — Liszkę. Hajduczanin po- i ____ ___

siada lepszy refleks, jest agresywniejszy od jącyni momencie Jędrzejowska potknę- 
swego przezornego przeciwnika i wygrywa ' Doszła dO finału mistrzostw A-

i meryki ale finału nie wygrała. Tym 
! razem mecz nie miał nawet tak drama- 
| tycznego przebiegu jak w Anglii — 
Chiliika Anita Lizana wygrała gładko 
6:4. 6:2.

Polka była w formie świetnej — po 
drodze do finału nie oddala ani seta. 
Pokonała niebezpieczną Angielkę Hard 
wiek 6’4, 6:2. która wyeliminowała w 

j dwu setach 6:2, 6:4 Andrus, pogrom
czynię Palfrey! W dwu setach — 6:4, 
,6:4 — wygrała też Polka w półfinale 

z Jacobs. Była faworytką całej prasy.
I W drugiej połowie jednak wypadki 
nie szły po myśli Jędrzejowskiej. Mlo- 

i dzhitka Bundy siała spustoszenie, pobi- 
] la Horn, potem .pobiła Marble 1:6, 7:5, 
i 6:1. W ten sposób została usunięta nai 
I groźniejsza przeciwniczka Lizany. Mar 
I ble bowiem swą nowoczesną grą mo- 
i gla pobić Chilijkę. Utalentowanej Bun- 
! dy zabrakło rutyny. Ma przecież lat 
I 18! Przegrała z Lizana 2:6, 3:6.
; Gdyby w finale znalazła sie Marble 
| lub Bundy, stawialibyśmy na Jędrze- 
i iowska. Ale Lizana iest przeciwniczką

nale w zupełności. Wygrywa (kutcczniejszy 

Maaeckl.

Jarecki (P) — Waloszek. Rutynowanemu 

gościowi nie odpowiadał sposób walki nie

obliczalnego Ślązaka. Pod koniec mecz miał 

przebieg dramatyczny, Jarecki starał sit bo

wiem za wszelka cen« odrobić stracony te

ren. Słuszny remis.

Jak w Wimbledonie...
Jędrzejowska przegrywa finał Ameryki

Tak jak w Wimbledonie w decydu-

MATUSZEWSKI
I PABISIAK

Wygrał polonista

w pełni zasłużenie na punkty.

Jarzombek — Koziołek. Walka dwu fina
listów mistrzostw Polski dostarczyła licznej 
widowni wiele emocji. Początkowo wszystLo 

przemawiało za tym, źe ślązakowi uda się 

rewanż za Poznań. Pierwsze starcie wygry

wa Jarzombek dzięki swym skutecznym ripo

stom. Drugie też należy do Jarzombka, któ

rego kontra powala nawet poznańczyka na 

desk’. W ostatniej rundz e ślązak w oczach 

traci impet. Koziołkowi wychodzą wyśmieni

cie serie, a ciosy jego stają się celniejsze 

i skuteczniejsze. Przebieg tej typowo remi

sowej walki zniekształcają sędziowie, a ra
czej arb:ter ringowy p. Moskal z Krakowa, 
który przyzna! zwycięstwo Koziołkowi. Wer

dykt ten wypaczył dalszy przebieg meczu. 
Widownię podczas dłuższej przerwy nic moż

na było uspokoć. a i podczas następnej wal
ki gwizdy i złowrogie okrzyki pod adresem 

pana Moskala nie ustawały.

Janas (ś) — Walkowiak. Protesty widow

ni denerwują obu* zawodników, którzy sta

czają beznadziejnie chaotyczną walkę. Zde

nerwowany niemilknącymi protestami sędzia 
napomina zupełnie niepotrzebnie poznańczy- 

ka, który zostaje poza tym skrzywdzony o- 
1 głoszonym remisem.

ling wykazała Polka w Wimbledonie. 
pobiła bowiem Marble. która wyelimi
nowała Sperling. Przewagi nad Mat
hieu Polka dowiodła przegrywając z 
Round po ciężkiej walce; a Angielka 
łatwo pokonała Francuzkę. Rów
nież Lizany nie można uznać za zde
cydowanie lepszą od Polki, o czym 
świadczyłby wynik z Forest Hills, gdyż 
Chiliika w Wimbledonie przegrała z 
Mathieu.

A więc saldo zdecydowanie ujemne 
ma Poka tylko z Round, obecnie panią 
Litile. I niewątpliwie Angielka zajmie 
pierwsze miejsce na liście Wallis Myer 
sa. Czy Polka może zająć drugie? Nie! 
Anglik da drugą lokatę Chilijce. Zapom 
ni o Wimbledonie olśniony tytułem mi
strzyni Ameryki.

Ale naw'et trzecie m ejsce Polki nie 
jest stuprocentowo pewne. Kto wie czy 
tytuł mistrzyni Francji, który nosi 
Sperling, lub bezpośrednia przegrana z 
Mathieu nie zaważą na szali.

Dalej niż piata Polka nie będzie, ale 
nie będzie też bliżej niż na trzecim 
miejscu.

Wiedeman (ś) — Florysiak. Walka b. 

szybka, ślązak zbiera obficie punkty na dy

stans, gość w zwarciu. W trzeciej rundzie 

obaj są mocno wypompowani. Wledanan po
pisał si* stosunkowo ubogim repertuarem, 

podczas kiedy Florysiak zaimponował twar

dości*. Z wynikiem nierozstrzygniętym moż
na sic pogodzić.

Wrazldło (ś) — Szymura. Wstawienie do 

tej kategorii Wrazidły było sensacje. W 

pierwszych dwóch rundach ślązak trzymał 
sie dzielnie, w trzeciej uwidoczniła sic nie

stety różnica klas i wicemistrz Europy zwy
ciężył pewnie na punkty.

Piłat — Klimecki. Zdawaćby sic mogło, 

że Śląsk miał już spotkanie wygrane. Z tym 

zgodzili sip chyba nawet kierownicy ekspe

dycji poznańskiej. Klimecki był jednak nie

ustępliwy: ruszył dziarsko naprzód, wypro

wadził policjanta wnet z równowagi i wszy

stko przemawiało nawet za jego zwycię
stwem, 

dach 

zreszt* 

zarobił

tarcie i z sercem, te na chwilę nic dal ka- 

towlczanowi wytchnienia. Walka ta odkryła 

kolosalne braki Piłata w zwarciu.

Arcyciekawym było tu stanowisko wi

downi, która jeszcze przed spotkaniem gor*- 

co dopingowała Klhnecklego, a po ogłoszo

nym remisie długo 

znańczyka.

Poznańczycy mieli 

większe opanowanie
ml przemawiała ambicja i ofiarność. Co jed

nak jest ciekawe, te goście wykazali rów
nież lepsze przygotowanie kondycyjne, po

mimo, li ślązacy pracowali przez cale lato 
1 od dawna zajęci s* mistrzostwami. Sędzio

wali pp. Moskal (słabo), oraz Kazhnlerz Der

da 1 Wypisz zadawalająco, (hr) .

który Baworowski smeczuje w siatka 
Następną piłkę wygrywa znów Hebda, 
po tym Hebda kończy gema asem.

W 10-tym gemie serwowanym przez 
Baworowski.go jest już 30:15. Hebda 
mija jednak świetnie Austriaka; jeszcze 
drugie doskonale ścięcie wspaniałym 
bekhendem i setbol dla Hebdy. Bawo- 
rowsk. ratuje się jednak po returnie 
Hebdy w siatkę, ma nawet przewag«, 
ale Polak wygrywa seta 6:4. *

W czwartym secie Hebda traci ser
wis; dwa drajwy padaję o milimetr za 
daleko, potem Baworowski prowadzi 
40:15, Polak wyrównuje, ale traci i 
tego gema. Trzeciego gema serwiso
wego wygrywa Hebda '■ mecz zostaje 
przerwany przy stanie 6:1, 6:2, 4:6, 
2:1 i serwisie Baworowskiego. Tym 
razem schodzi z placu wyraźnie skon
sternowany Baworowski. Jeśli Hebda 
zagra w dokończeniu tak jak dziś ma 
wszelkie szanse na zwycięstwo.

Dalszy program meczu przewiduje 
w poniedziałek o godz. 11 rano, dokoń
czenie spotkania Baworowski — Hebda, 
a po południu dwie gry podwójne. Na 
fazie jednak deszcz pada bez przerwy, 
i sytuacja zdaje się być beznadziejną.

R. Mosin.

Pitat dosłownie w ostatnich sekun- 

trafit kilkakrotnie, nie specjalnie 

czysto i w ten sposób ledwo, ledwo 

na remis. Klimeckl walczył tak za-

oklaskiwała sukces po-

lepsza technik« nóg i 
nerwowe. Za ślązak a-

ŁOŚ I CZARSKI
najlepsi bramkarze Wilna. obaj z W.KS Śmigły.

jowską. Ale Lizana jest przeciwniczką 
najbardziej niebezpieczną dla Polki 
(obok Mathieu i Sperling). Gra mocno 
po męsku jest niezawodna z głębi kor
tu ma znakomity bekhend.

Przed dwoma laty Jędrzejowska by
ła od niej zdecydowanie lepsza, ale w 
r. trb. siły były zupełnie wyrównane. 
W tym roku spotkały się tylko na R - 
wierze — wygrała Chiliika. W Paryżu 
Lizana nie grała. W Wimbledonie prze 
grała z Mathieu w ćwierćfinale.

Spotkały sie znów dopiero w fina'e 
w Forest Hills; Chiliika grata ładniej, 
spokojniej atakowała bekhend Polki. 
W pierwszym secie walka była zacię
ta, ale gdy mimo doskonałej gry Pol- 

I ki. Lizana go wygrała, w drugim se- 
|C<e Jędrzejowska się załamała.
1 Pogoda była upalna, powietrze dusz

ne. Lizana po meczu zemdlała z wy
czerpania.

Przegrana Jędrzejowskiej ma do
niosły wpływ na lokatę na liście Wal- 
iis Myersa. Bierze on pod uwagę trzy 
turnieje — Wimbledon, Paryż i Forest 
Hills. oraz mecze o puchar Wightmana. 
Gry pucharowe w tym roku będą mia
ły wpływ tylko na dalsze lokaty, gdyż 
Round nie brała w nich udziału a po
zostałe Angielki i Amerykanki nie ro
szczą sobie pretensji do najwyższych 
szczeblów hierarchii Wallls Myersa-

W Paryżu Jędrzejowska przegrała z 
Mathieu. którą z kolei pobiła Sperling. 

, W Wimbledonie Jędrzejowska przegra 
I la z Round. w Forest Hills z Lizaną. 
■Poza Round zrewanżowała się pośred
nio wszystkim. Swą wyższość nad Sper

I

♦
Gra panów obfitowała też w sensa

cję. Cramm rozgrywał się powoli, po
konał Granta w 5 setach: 9:7, 2:6, 2:6, 
6:3. 6:3, a potem Riggsa. który w pię
ciu setach wyeliminował Anglika Hara 

6:3, 6:3, 6:2.
ciu setach wyeliminował 
też w 5 setach 0:6, 6:8. __  __
Parker pobił Wooda 3:6. 4:6. 6:1, 6:3, 
6:0. ale w półfinale przegrał z Budgem 
6:2, 6:1, 6:3. Budge po drodze do finału 
oddał tylko jednego seta; m. in. poko
nał Petrę 6:0, 6:3, 6:1.

W finale Budge pokona, po ciężkiej 
walce Crarnma w stosunku 6:1, 7:9, 
6:1. 3:6, 6:1. Zdecydowała znakomita 
kondycja fizyczna Amerykanina, jego 
smecze spod nieba, olbrzymie dwume
trowe skoki, zasięg ramion. Mecz stal 
na bardzo wysokim poziomie. Podkowa 
trybun Forest Hills była szczelnie za
pełniona przez 15.000 widzów.

W finale seniorów Kleinschroth prze 
grał z Majerem 3:6, 2:6.

CEJNAR BIJE PALMIERIEGO
RZYM, 12. 9. Tel. wl. W turnieju te

nisowym na Lido Cejnar pobił Palme- 
riego 3:6, 6:3, 13:11, choć Palmeri pro
wadził w trzecim secie 4:2 i mia, trzy 
meczbole.

ZAPOMNIANY MECZ TENISOWY
Mecz tenisowy Śląsk — Warszawa 

był zapowiedziany w kalendarzyku P. 
Z. L. T. na datę 4 — 6 bm. W związ
ku z dyskwalifikacją Tarłowskiego i 
Bratka spotkanie straciło na atrakcyj
ności i związek zupełnie o nim zapom
niał. Na kilka dni przed terminem na
deszła depesza ze związku okrezowe-

PODWÓJNA 
ASEKURACJA

Szczepaniak chroni Krzyka i za
biera piłkę na piersi.

Walasiewiczówna bije rekord
GRUDZIĄDZ, 12.9. — Tel. wt. — Trzecie __________ ___________ . ____ __

spotkanie międzymiastowe w lekkiej atletyce kiewiczówna (Gr), 3) Żótklewiczówna (Bg). 
miedzy drużynami Grudziądza i Bydgoszczy, Skok w dal: 1) Staruszkiewiczówna (Gr)
przyniosło zasłużone zwycięstwo gospodarzom I 4,74, 2) Oawrońska (Gr) 4,52, 3) ~ 
którzy po raz drugi udowodnili, że prymat wska (Bg). Skok w zwyż: Tolkr
w lekkiej atletyce nalety bezwzględnie do 
Grudziądza.

W ramach tych zawodów startowała Wa
lasiewiczówna, atakuj*c rekord światowy w 
pięcioboju. Niestety, cal* noc padał deszcz, 
boisko było rozmokłe i wyniki oczywiście gor 
sze. Mimo tego ustanowiła Walasiewiczówna 
nowy rekord 354 pkt., który jest gorszy tyl
ko o trzy punkty od rekordu świata.

Wyniki: 100 mtr 11.9 kula 10,54, skok 
w dat 5,71, w zwyż 1,39 i oszczep 36.04. 
Dalszym gościem Miejskiego komitetu W.F. 
był p. Karol Hofman (AZS) Poznań, który 
w sku w dal ustanowił nowy rekord poznań
ski z wynikiem 7,17. Poza tym uzyskał on 
w kuli 14.15 I w dysku 40,57. Trzy rzuty 
przekroczone były w okolicy 43 m. Zawodni.

. cy bydgoscy I grudziądzcy nie uzyskali spe
cjalnie dobrych wyników, ograniczając sie do 
walki o punkty.

Wyniki pań: 60 m 1) Gawrońska (Gr) 8.2, 
2) Jedraszkówna (Bg) 8,8. Staruszklewlczó- 
wna wskutek falstartu, zdyskwalifikowana.

go, zapowiadająca przyjazd śląskich te 
nisistów. Oczywiście, trzeba było wy
jazd odwołać. Śląsk jednak, ze wzglę
du na remlamln meczów, które maia

100 m: 1) Gawrońska (Or) 12.8, 2) Starusz-

, ___ _ _) Romano-
____ __ zwyż: Tollunitówna I 

Felska (Or) po 1,34, 3) Romanowska (Bg). 
Dysk: 1) Gatkowska 32,38, 2) Malanowska 
(Bg) 3139, 3) Ozlanka (Gr) 29,78. Kula: 1) 
Gatkowska (Or) 963, 2) Szulcówna (Gr)
9,22, 3) Romanowska (Bg) 8,05. Oszczep:
1) Malanowska (Bg) 31,14 (nowy rekord Po 
morza), 2) Gackowska (Gr) 25,98, 3) Felska 
(Gr). 80 m przez płotki: 1) Felska 13,3,
2) Romanowska (Bg), 3) Toltanitówna.
4 x 100: 1) Grudziądz 54,7, 2) Bydgoszcz
59,7.

Panowie: 100 m: 1) Stanisławski (Gr) 11,2, 
2) Kocoń (Bg) 11,4, 3) Przybylski (Bg)
11,5. 400 m: 1) Neubauer (Or) 54 sek., 2) 
Kocoń (Bg) 54 sek., 3) Titzy (Bg) 56,4. 
1500 m: 1) Wojdecki (Bg) 4:31,9, 2) Koł- 
terman (Bg), 3) Evert (Gr). 5000 mtr.: 1) 
Szyperski (Bg) 16:33.1, 2) Karnowski (Gr)» 
Kazimicrczak (Bg). 110 “ 
Kaszubowski, 2) Siebert 
(Gr). 4 x 100 panów: 1) 
Grudziądz 46:8. 4x400:
2) Grudziądz 3:49. Skok ____ __________
wski (Bg) 6,66. 2) Stanisławski (Gr) 6,27,
3) Rypszleger (Bg). Skok w zwyż: 1) Kali
nowski 1,81 (Gr), 2) Sibert (Gr) 1,70, 3) 
Mateja (Bg) 1,65. Skok o tyczce: 1) Klem- 
czak (Bg) 3,50, 2) Zakrzewski (Bg) 3,30, 
3) Kalinowski 3,10. Kula: 1) Siebert (Gr) 
13,38, 2) Eipert (Or). 3) Kaszubowski (Bg).

• ........  —...................  (3r>

m przez płotki: 1) 
(Gr), 3) Stachowski 
Bydgoszcz 46:5, 2) 
1) Bydgoszcz 3:47, 
w dal: 1) Kaszubo-

du na regulamin meczów, które mają U K,or?'L.<.?S!?„^4 (
być rozgrywane dorocznie, dopomina gl'”ówll (Grfsi.C^Z) Tom ?Gr”*6,43.
się o te imprezę i PZLT. przypuszczał 
nie bedzie sie musialo zgodzić na mecz, 
który ma się odbyć w końcu wrze
śnia.

3 Kaszubowski (Bg). Młot: 1) Kiełpikowski 
(Bg) 36.15, 2) Zieliński (Gr) 30,72, 3) BK 
pert.

Publiczności mimo bardzo niepewnej oogn- 
- dy. około 4.000 osób.
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Polska - Bulgaria 3:3 (1:2)
Korbas zdobywcą trzecłi bramek w Sofii

Telefonem 
pd specjalnego 

wysłannika 
Przeglądu Sportowego

SOFIA, 12. 9. — Tel. wl. —
Pierwszy występ polskiej reprezen

tacji piłkarskiej na gorącym terenie 
bułgarskim zakończył się wynikiem 
nierozstrzygniętym. Szereg względów 
złożyło się na to,*źe rezultat ten wol
na nam przyjąć z zadowoleniem i u- 
znać nawet jakp sukces. Przede 
wszystkim gospodarze zdobyli z miej 
sca prowadzenie, potem do pauzy wy
nik brzmiał 2:1, a do 27 minuty dru
giej połowy notowaliśmy nawet 3:1 
dla Bułgarów.

Klęska mogła przybrać katastrofal
ne rozmiary, tymbąrdziej, że nie uj
mując niczego naszym przeciwnikom, 
stwierdzić wypada, że wszystkie trzy 
bramki, a w każdym razie dwie pierw 
sze były rezultatem błędów naszej 
defenzywy, co wpłynąć mogło na cał
kowite załamanie się drużyny. Tu t.ż 
zanim przejdziemy do krytyki szcze
gółowej, musimy z zadowoleniem pod 
kreślić niebywałą odporność psychicz 
ną młodych naszych reprezentantów, 
którzy niema' w beznadziejnej sytua
cji zacięli zęby i rzucili się zdecydo
wanie do walki.

Ofiarność ich została w pełni na
grodzona i tym samym sprawiedliwo
ści stało się zadość, gdyż biorąc rzecz 
zupełnie obiektywnie stwierdzić nale
ży, że wygrana gospodarzy nie odpo
wiadałaby bynajmniej stosunkowi sil. 
Przereklamowani

Bułgarzy
Bułgarzy okazali się bowiem prze

ciwnikiem przereklamowanym i przy 
nieco lepszej grze musielihy mecz 
przegrać. Na bardzo nierówną grę na
szego zespołu złożyło się kilka czyn
ników, przede wszystkim u szeregu 
młodych graezy wystąpiła trema pre
mierowa, Innym znów nie odpowiadał 
ostry i szybki sposób gry Bułgarów; 
a bez wyjątku wszyscy ucter.oieli z po 
wodu fatalnego boiska.

SOFIA. 12.9. — Tel. wł. — W dniu 
dzisiejszym odbyła się konferencja w 
sprawie pucharu słowiańskiego, w któ
rym udział mieliby wziąć Polacy, Ju
gosłowianie, Bułgarzy, Czesi i Rosjanie.

Turniej miałby się odbyć w Sofii w 
r. 1938, w Belgradzie w 1940 i w 1942 
w Pradze łub w Warszawie.

Bułgarom b. zależy na przeprowadze
ni i tej imprezy. Delegaci polscy nie mo
gli zająć stanowiska wobec braku od
powiednich dyrektyw ze strony PZPN.

W sprawie rewanżowego meczu z 
Bułgarią ustalono, że odbędzie się on w 
końcu września lub na początku maja 
przyszłego roku. Sprawa ta również za
decydowana będzie dopiero po porozu
mieniu się z zarządem w Warszawie.

Na nierównym, pełnym kurzu placu 
gry piłka raz po raz płatała figle. Dla 
piłkarzy technicznie lepszych, a ta
kich w zespole naszym było znacznie 
więcej niż u gospodarzj’, był to natu
ralnie fatalny handicap, który można- 
by może częściowo nńdrobić szybko
ścią: ale właśnie pod tym względem 
trudno było dotrzymać kroku przeciw 
nikowi.

Były też z naszej strony inne niedo
ciągnięcia, szczegónie na polu takty
ki. Wynikły one po części z malej ru 
tyoy, a Po części ze zdenerwowania. 
Przegrupowanie dokonane po prze
rwie było korzystne I nadało sprawie 
zupełnie inny bieg. Na miejsc; Bött- 
chera wsze« Giemza. który po pierw
szych niewyraźnych krokach należycie 
się rozegrał i usztywni, naszą defen- 
zywę mającą w pierwszej połowie na 
sumieniu wiele grzechów.
Jak się spisywali nasi
Böttcher wobec twardego i ener

gicznego przeciwnika tracił swą pew
ność I... -agrwy. Nawet z prostych pi
tek powstawały fatalne kiksy. Młode
mu graczowi brakło rutyny, by nale
życie uporać się z nieznanym dotych
czas terenem. Ucierpiał na tym po
czątkowo i Twórz, który z miejsca 
wystartował z zębem, w miarę postę
pów gry by, coraz lepszy, coraz pew 
niejszy i coraz bardziej zdecydowa
ny.

Ora Pawłowskiego w pierwszej po
łowie nasuwała poważne uwagi. Były 
nawet momenty, w których na widów 
ni rozlegały się śmiechy. W drugiej 
części bramkarz Cracovii zmieni, się 
całkowicie, mia, szereg trudnych in
terwencji i zmusi, przeciwnika do sza 
cunku. Słowem Pawłowski się zreha
bilitował.

W pomocy Wasiewicz należał do 
graczy, którzy od pierwszej do ostat
niej chwili grali równo i skutecznie. 
Staczał ciężkie pojedynki pod własną 
bramką rzucał do przodu własny a- 
tak, zaopatrując go w różnorodne pił
ki.

Boczni naogó, wywiązali się ze swe 
go zadania. Jednak zarówno Góra jak 
i Dytko nie osiągnęli swej pełnej for
my. Górze płatały figle nerwy i stąd 
chwiejna postawa przed pauzą. W dru 
giej połowie poziom stale się polep
szał i pod koniec były już szczytowe 
okresy. Dytko znalazł się w bardzo 
ciężkiej sytuacji, mając przed sobą 
dwu najlepszych napastników bułgar
skich? Mały pomocnik śląski nie by, 
pewny jak dawniej, ucieka, się czasa
mi do nieczystej gry (ręce!) co mogło 
spowodować komplikacje. Jednak 1 on 
po przerwie się poprawił.

Atak by, bodajże najbardziej chime 
meryczną formacją. Nawet przed pau
zą, kiedy wiele grzeszono, były okre
sy niemal wzorowej gry: piłka szła 
precyzyjnie i pewnie aż do pola kar
nego — gdzie nie wiedziano co z nią 
zrobić. Decydująca zmiana nastąpiła

w ataku po przestawieniu go, po prze 
sunięciu Korbasa na środek, — Piątka 

na prawego 
Artur zajął

na lewego, a Wostala 
łącznika, podczas gdy 
skrzydło

Kombinacja z Arturem 
raCzej przypadkowo, gdyż 
docznie wyczerpany i zaczął wyraź
niej kuleć. Okazała się ona jednak zba 
wienną, gdyż grasz Wisły na skrzy
dle wprawdzie nie wiele zrobił, ale też 
nie psuł sytuacji w centrum. Artur był 
jednym z najsłabszych naszych na
pastników. Nie odpowiadał mu ostry 
sposób gry przeciwnika.

Do graczy bardziej równych nale
żał Piontek, nie błyszczał specjalną 
formą, ale przez cały czas solidnie pra 
cowal. Korbas miał dwa okresy: na 
skrzydle był zupełnie słaby, jako kie
rownik ataku zdobył sobie zasługę wy
równania meczu. Korbas nadal atako
wi bardziej wyraźną linię, zaczął go 
rzeczywiście prowadzić, rozdając do
brze piłki 1 co najważniejsze nie oba
wiał się strzału. Dwie bomby wystar
czyły, bu zmusić dobrego bramkarza 
bułgarskiego do kapitaulacji.

Kisieliński przed przerwą wykazy
wał znaczną efektywność, pą prze
rwie trzymał się kurczowo linit auto
wej, nawet wówczas gdy należało wy 
kazać jakąś samodzielność. Wybacza 
mu się jednak wiele, gdyż wspaniały 
jego strzał stał się zaczątkiem trze
ciej wyrównującej bramki.

Jako całość przedstawiała się nasza 
drużyna nierówno. Trio obronne robi
ło początkowo fatalne błędy taktycz
ne, krycie pozostawiało wiele do ży
czenia.

Bułgarzy właściwie sprawili 
pewne rozczarowanie. Nawet 
wość ich nie była tak wielka, 
chwilami z wiekim tempem; na 
dodatnie zapisać należy przede 
stkim energię i szybką decyzję

wyskoczyła 
był on wi-

nam 
bo)o- 
Grali 
konto 
wszy- 
strza-

Iową pod bramką. Dzięki temu każdy 
rzut piłki na polską bramkę kompliko
wał sytuację, gdyż gracze miejscowi 
parli energicznie naprzód, atakując 
ostro bramkarza.

Ocena gospodarzy
Najbardziej dojrzałym graczem w 

napadzie bułgarskim byl prawy łącz
nik Paczedzijeff, którego technika sta 
ta na b. wysokim poziomie. Obaj 
skrzydłowi ze względu na dobry 
strzał — niebezpieczni. Angeloff agre
sywniejszy byl przed przerwą. Jor
danoff po pauzie mimo że leko kulał. 
Wymiana środkowego w 12 minucie 
okazała się korzystna. Stefaiiott za
prezentował się zupełnie dobrze, spo 
kojnie rozdzielał pitkę i w rorę Inter
weniował pod własną bramką.

Z obrońców lepszy prawy Mikoloff. 
Bramkarz Dertnański zupełnie dobry.

Podkreślamy z przyjemnością, że 
gospodarze grali mniej niebezpiecz
nie, niż oczekiwaliśmy, a jeśli tu i ów 
dzie wyrwała się złośliwość, to była 
ona wynikiem nadmiaru temperamen
tu.

Sędzia p. Popowicz z Beogradn roz 
począł mecz wcale dobrze. Późnie; po 
potniał błędy i krzyw izil parokrotnie 
Polaków, wykazując szczególnie po
błażliwość dla spalonych Angeloffa. 
Stwierdzamy jednak, że również przy 
ręce Dytki przesunął pitkę poza pole 
karne.

Na usprawiedliwienie p. 
dodać należy, że fatalnie 
wali się sędziowie boczni, 
stronniczością dezorientowali.

Publiczność bułgarska »achowyi 
ta się nadspodziewanie dobrze: 
wykazała entuzjazmu dla dobrych 
grań Polaków, ale też nie starała 
wpłynąć na ich grę.

Wieczorem odbył się bankiet, gdzie 
wymieniono szereg toastów.

N. Siissermann.

poza pole

Popowicza 
zachowy- 

którzy go

ла- 
nie 
za- 

, się

Przebieg gry
Mecz Polska — Bułgaria zgromadzi! 

na stadionie 15.000 widzów. W łoży 
honorowej zasiadł poseł R. P. w Buł
garii min'.ster Tarnowski, poseł bułgar
ski w Warszawie mfa'iter Trojanów, 
prezes Bułgarskiego Komitetu CJimpij- 
slcego gen. Lazarów i wielu innych 
miejscowych dygnitarzy.

Po wymianie kwiatów 1 odegraniu 
hymnów rozpoczął się mecz.

Drużyna polska wystąpiła w składzie 
zapowiedzianym.

Bułgarzy grali w składzie: Dermau- 
•ky, Nikoloff — Balakczief. Grabow
sky — Kolaceff (Stefanoff) — Kamen
sky, Angeloff — Paczedzijeif — 
Hieff — Boboff — Jordanoff.

Mecz zaczynają Bułgarzy — piłka 
Idzie w aut. Polacy — wyraźnie ner
wowi— robią błędy. W 3 min. środkowy 
Pomocnik Bułgarów doskonale wysta
wia lewego łącznika. Obrońcy polscy 
stoją w jednej lftiii, tak że Bułgar 
tatwo dostaje się pod bramkę polską 
i strzela: Bułgaria prowadzi 1:0.

Polacy zaczynają składn.e atakować. 
IW 1 min. pada wyrównanie: Kisieliński

Warszawianka przegrywa
z Pomorzem

BYDOOSZCZ, 12.9. — Tel. wt. — Z okazji 
15-lecia Pom. OZPN. odbyto się w Bydgosz
czy spotkanie piłkarskie reprezentacji Pomo
rza z Warszawianka.

Warszawianka przyjechała w następują
cym składzie: Jachimek; Nowicki, Joksz; So- 
chan, Cebulak i Sroczyński, Pirych, Knioła, 
Smoczek, święcki 1 Krawczyk. Reprezentacja 
Pomorza: Wyczyński; Kuhalczak i Wierzcho
wski; Lubawy, Stock i Woliński; Kowalski, 
Timmcl, Ziółkowski, Kamiński i Wlerzelew- 
akl.

Od początku sytuację opanowuję gospoda
rze; maję oni kilka ładnych, dobrze opracowa 
nych podjazdów pod bramkę, gdzie jednak 
napotyikaja na znakomite w tym dniu inter
wencje bramkarza gości, Jachlmka.

W piątej minucie Ziółkowski (Pomorze) 
przebija się, mija Kniołę 1 Sroczyńskiego i ko 
rzystając z dezorientacji Jachilhka, lokuje 
piłkę w siatce. Prowadzenie dodaje Pomorzu 
nowych sił; gra toczy się przeważnie w po
łowie Warszawianki. Cebulak, Smoczek I 
SwIęckl dwoją się i troją, wytrzymują jednak 
wszystkie ataki. Tetnpo gry jest bardzo szyb
kie.

W 37 minucie po zamieszaniu podbramko
wym sędzia dyktuje karny dla Pomorza; 
strzela bramkarz Pomorza Wyczyński, nie
uchronnie Pomorze prowadzi 2:0. Stosunek 
ten nie zmienia się do przerwy.

Po przerwie przez kilka minut Warsza
wianka przejmuje inicjatywę, nie trwa to jed 
nak długo. Pomorze przeprowadza kitka ład
nych, jednak nie wykończonych akcyj. Gra 
traci na tempie, widać, że pomorzenie sta
rają się utrzymać wynik, a Warszawianka nie 
możo się zdobyć już na ostatni finiszowy 
zryw.

W 42 minucie Wierzelewski wypracowuje 
i bocznego podania doskonalą sytuację dla 
Kamińskiego, który zdobywa trzecią bramkę 
i ustala wynik dnia.

Warszawianka grata słabo. Jedynie b. do
bry byt bramkarz. Jachimek, który uchroni 
ligowców od większej porażki, trzy prze
puszczone przez niego strzały byty nie do [ 
obrony. W stołecznej drużynie wyróżniali się ' 
Smoczek. Cebulak I święcki. W reprezentacji 
Pomorza dobry byt atak i pomoc, słabsza o- j 
brona.

Widzów około 3.000. Sędzia zbyt drobiaz
gowy, p. Żmudziński. >

przerzuca piłkę na prawe skrzydło, 
Korbas pótwolejem pakuje ją w bram
kę.

Pod bramką polską powstał; kilka 
niebezpiecznych sytuacyj z powodu fa
talnych wykopów obrońców. Angeloff 
znów przedostaje się pod hramkę pol
ską u z kilku metrów strzela, jednak 
ponad poprzeczkę. Z kolei piękny 
strzał Piątka idzie obok słupka. Bom
bę Kisielińskiego broni bramkarz buł
garski. Atak nasz ma znowu k.lka do
brych pozycyj. jednak napastnicy prze 
szkadzają sobie wzajemnie i nikt nie 
dochodzi do strzału.

W 29 minucie, w okresie naszej lek- 
k.ej przewagi — Pawłowski wybiega 
do daleko podanej piłki i w chwili, gdy 
chce ją uchwycić w ręce, wybija mu 
Ja Boetcher. Pitka idzie niedaleko, wal
czą o n'4 Dytko i Angeloff, w rezul
tacie wraca ona na bramkę polską, w 
której nie ma jeszcze Pawłowskiego. 
Pitka wtacza się do siatki?

Mimo utraty dwóch bramek, Polacy 
grają energicznie i dobrze komfr.n iją. 
Niestety pod bramką nikt nie umie wy
kończyć akcji.

Po przerwie w 3-cieJ min. obrońcy 
nas'; nie kryją dostatecznie Jordanoffa, 
który strzela trzecią bramkę. Polacy 
odpowiadają atakami. Bramka bułgar
ska Jest pod obstrzałem, akcj; polskie 
nabierają coraz większego rozmachu. 
W 27-ej min. po ładnej akcji całego 
ataku Korbas daleką bombą zmusza do 
kapitulacji bułgarskiego bramkarza. 
Za chw.le pada wyrównanie: Kisieliń
ski strzela bardzo ostro, bramkarz 
odbija piłkę, jednak Korbas jest na 
miejscu i po raz trzeci lokuje ją w 
siatkę.

Następują zmienne ataki. Polacy ma
ją parokrotnie okazję podwyższyć wy
nik, podobn.e jak Bułgarzy, jednak 
obie strony walczą ogromnie ofiarnie 
i wynik nie ulega zmianie. W 44-ej min. 
Artur z k'.lku kroków ma ostatnią 
szanse zdobycia dla Polski zwycięskiej 
bramki ale marnuje ją. Mecz kończy 
się wolnym rzutem do bramki polskiej, 
który na szczęście nie zostaje wyzy
skany.

Sędziował p. PopoW.cz z Bialogrodu, 
często myląc się na korzyść gospo
darzy.

I

DOBRE WYNIKI W WILNIE
WILNO, 12.9. — Tel. wł. — W Wilnie od

były oię zawody lekkoatletyczne i «działem 
kilku czołowych zawodników Maska. Lepsze 
wynkl przedstawiaj» się następująco: 100 m. 
Żyliński (W) 11,4; 800 m Miazga (81.) 1:59.8, 
przed Zylewiczem 1:59.9 nowy rek. ckr. wi
leńskiego, 60 m pań Katużowa (SI.) 8.3; 200 
m Żyliński 23.3, skek w dal panów Chmiel 
(St.) 6.53. kula Wojtkiewicz 13.90, kula pań 
Ciesicka 9.08, skok w dal pań Czarnocka 5.05, 
1500 m Krvm (Sm.) 4:20.9, rzut dyskem pań 
Orzetówna (śl.) 28.17, dysk Zicniewlcz 40.72, 
skok wzwyż Chmiel 175, oszczep pań Czar
nocka 36.45. oszczep panów Wojtkiewicz 56. 
sztafeta 4x1« Śląsk 45.4, 2) A2& Wikto 45.9.

Pojedynek Gierulto - Hanke
nadaje ton dziesięciobojowi

ŁODŻ. 12. 9. — Tel. wl. — XIII ma
raton o mistrzostwo Polski zakończył 
się nieoczekiwanie wspaniale. Na star
cie stanęło U zawodników; wszyscy 
bieg ukończyli — to pierwsza dodatnia 
pozycja. Czas zwycięzcy: Jana Przy- 
bylka z Rezerwy stołecznej 2:37:02 — 
rekordowy. W tym czasie Przybylek 
mógł zdobyć medal olimpijski w Co
lombes w 1924 r. i być w pierwszej 
szóstce w Berlinie w 1936 — to jest 
drugi radosny moment tego wielkiego 
biegu.

W dobry wynik mało kto wierzył, 
bo i trasa na pierwszych i ostatnich ki 
lometrach była bardzo śliska i ciężka, 
w powietrzu ziąb przejmujący do szpi
ku kości, a chwilami przeciwny wiatr. 
To wszystko nie sprzyjało maratono
wi, choć zawodnicy wola taką pogodę 
od spiekoty.
MARYNOWSKI O 8 MINUT NA CZELE

FANTASTYCZNY FINISZ 
PRZYBYŁKA

Mniej więcej na 27 km. Przybylko 
łapie drugi oddSch, przeprowadza z po 
wodzeniem atak na kompanów, ale trud 
no wierzyć, aby mógł się zbliżyć do 
Marynowskiego. który Jest o 3 km. 
przed nim. Ale dochodzi do tej rzeczy 
tfebywalej. Na 33 kra. Marynowsfci 
biegnie iuż ciężko, dyszy i znać po nim 
wyraźnie wysiłek. Przybylek nato
miast jest zupełnie świeży, nie zimęczo 
ny, zbliża się i jest już tylko kilometr 
w tyle. Nie wiadomo kiedy i jak Przy 
bylek sforsował różnicę, miną. Mary
nowskiego i szybko zniknął mu z oczu.

Pierwszy wpadl na stadion owacyj* 
nie witany Przybylek, w czasie 2:37:oij 
na Marynowskiego trzeba było dltngo 
cziekać — 8 minut. Po dalszych 7 min. 
wpadl Oluszcz (PZL Warszawa) 
2:52:41,5. Po następnych 10 min. —.... i .<74- I U II y VII XV I1TIU*

Dalej nie widać było poważniejszej 1 gUczyński (Warszawianka), który świe 
konkurencji, która mogłaby zmusić do I Cj| piękny jubileusz startu po raz ft-ty 
dobrego wyniku i Marynowski wyszedł w nfstrzowskini maratonie! 5) Front- 
jako zdecydowany faworyt. Już na czaR (j}orlrta Zgierz), 6) Raszko (KPW, 
pierwszyclt kilometrach zawodnicy się Qr7ej Warszawa) 7) Steinbock (Maka- 
rozciągnęli w długi sznur. Na 10 km bj 8) Młodożeniec (Starachowi-
prowadzi! pięknie Marynowski, mając ce) Brzeziński (SKS Łódź). 10) So- 
400 m w tyle Frontczaka (Zgierz), a o' ’ ------ •....................... -
800 m w tyle warszawian Głuszca i Ra 
szko i o pełny kilometr Przybylka, któ 
ry biegi b. swobodnie zasłonięty od 
wiatru rowerzystami.

Różnica między czołówką a pozosta 
tymi była jeszcze większa i w rezulta 
cie pomiędzy pierwszym Marynow- 
skim a ostatnim Książkiewiczem wyno 
siła równe 3 km. W pierwszą godzinę 
Marynowski przebiegi dokładnie 17.600 
m. Wynik znakomity. Na półmetek 
przychodzi on w czasie rewelacyjnym 
1:15 i z dużym zapasem sil. Dystans 
między nim a satelitami coraz to się 
zwiększał i doszedł do 8 minut w sto
sunku do Frontczaka i blisko 10 min. 
do Przybylka, Raszko i Głuszca.

dula (SKS Łódź), 11) Ksiąźniakiewńcz 
(Warta Poznań) 3:45:49. Raszko i 
Ste'nboćk ukończyli bieg boso.

W pierwszej chwili zwycięstwo Przy 
bylka zostało zakwestionowane przez 

I Marynowskiego, który twierdził, że 
Przybylko skorzystał z przejeżdżającej 
furmanki, która go kawał podwiozła. 
Komisja sędziowska po zbadaniu towa
rzyszących zwycięzcy kolarzy i patro
lującej komisji sędziowskiej zarzut ten 
oddaliła.

Przybylko liczy lat 35, ma żonę I 
dwoje dzieci. W tej chwili jest bez 
pracy, biegi uprawia od lat 4. przed 
dwoma laty byl już mistrzem Polski wl 

i maratonie, w roku ub. wicemistrzem.

No ji bije Kelena w Katowicach
ale Gąssowski daje się pokonać V a da sowi na 4OO m
KATOWICE, 12.9. _ Tel. wł. - Z 

punktu widzenia sportowego należało
by wszelkim imprezom lekkoatletycz
nym tego rodzaju tylko jak najgoręcej 
przyklasnąć i najgoręcej poprzeć, gdy
by nie jedno ale. Mianowicie, lekko 
mówiąc, rozmyślne wprowadzanie w 
błąd publiczności. Przecież lekka ątle 
tyka nie ma swoich mas jak piłka noż
na. Publiczność trzeba dopiero wycho
wać i do lekkiej atletyki zachęcić, a nie 
obiecywać jej rzeczy, których nawet w 
przybliżeniu dotrzymać nie jest się w 
stanie.

Tak samo przedstawiała się sprawa 
z dzisiejszym mityngiem lekkoatletycz
nym. Szeroko i głośno reklamowano 
start zawodniczek i zawodników, któ
rzy nigdy swego udział« w imprezie 
nie zgłosili i wcale nawet nie mieli za
miaru. Przecież fakt wysłania zapro
szenia, a nawet biletu na przejazd nie 
jest jeszcze dowodem udziału w impre
zie. Dlaczego rozreklamowano szero
ko start mistrzyni olimpijskiej Mauer- 
tnayer, Walasiewiczówny, Wancury, 
Le-bana i Finlandczyków? Czy aby 
nadużyć I tak już niewielkiego zaufania 
szerokiej publiczności do sportu lekko
atletycznego?

Sama impreza była w wielu konku
rencjach zupełnie nie ciekawa. Ulew
ny deszcz również zepsuł wiele, spe
cjalnie w biegach. Zawody rozpoczęty 
się defilada uczestników, na których 
czele kroczyła Wajsówna. Na pierwszy 
ogień poszła setka panów. Zwyciężył, 
jak było do przewidzenia, Kovacs (Wę 
gry) w czasie 10,6 przed Zasłoną, któ
ry uzyskał czas równy rekordowi Pol
ski. Trzecie miejsce zajął Trojanow
ski II w czasie 11*2.

Bieg na 1500 m. odbył się jedynie w 
konferencji krajowej. Staniszewski pro 
wadz i od startu do mety i skończył 
bieg zupełnie nie zagrożony w czasie 
4:08,4. Drugie miejsce zajął niespo
dziewanie Rakoczy (Pogoń), zostawia
jąc za sobą kolegę klubowego Skolika. 
Czas Rakoczego 4:10.

B:eg na 100 m. pań z powodu braku 
Walasiewiczówny i Wancury (Austria) 
nie byl absolutnie atrakcją. Pierwsze 
miejsce zajęła Hieronimowa (Zw. 
Strzel. Katowice) 13,7, przed Rejówną 
’ Jarocką,

Rzut miotem rozegrany w konkuren
cji tokalnej wygrał Kocot (Sokół Tam. 
Góry) wyn kiem 45.33. co stanowi no
wy rekord Polski, lepszy o 99 cm. od 
dawnego rekordu Węglarczyka. Drugie 
miejsce zajął Węglarczyk przed Miko- 
szem.

W skoku w dal startowali również 
tylko ślązacy. Najlepszy wynik uzy
skał Chmiel (Pogoń Katowice) skopkiem 
6.54 przed Walą (Sokół Czulów) i Bre- 
slauerem (Katowice).

Bieg 400 m. byt jednym z bardziej 
atrakcyjnych punktów programu ze 
względu na udział Vadasa (Węgry) i 
Gąssowskiego. Mimo nadziel pokłada
nych w Gąssowskim wygrał Vadas w 
czaste 49.6, 2) Gąsowski 50.1, 3) Poraź 
ka (Stadion) 55.

Kulę wygrał zdecydowanie dr Da- 
ranyi (Węgry), osiągając wynik 15.19, 
mistrz Śląska Praski (Zw. Strzel. Ka
towice) zajął drugie miejsce rzutem 
13.98, 3) Kocot -12.79.

Najwięlkszą atrakcją dn'a byt bieg 
na 5.000 m., który zamienił się w poje
dynek Kelena (Węgry) z Nojim. Po 
starcie obejmuje prowadzenie Kelen, za 
nim Nojl. Nowacki, Kolenda. Po dru
gim okrążeniu sytuacja zmieniła się o 
tyle, że prowadzenie obejmuje NoH, tt- 
trzynrując się na czele do piątego okrą
żenia, po czym znów atakuje Węgier i 
wysuwa się na czoło. Obaj zawodnicy 
odrywają się zdecydowane od pozosta 
łych i idą razem krok w krok. Przed 
ostatnim okrążeniem Noji wychodzi 
znów na czoło i do końca biegu nie da
je się już wyprzedź ć Węgrowi. Ostat
nie okrążenie to wspaniały finisz Pola
ka, który majac Węgra o 9 m. za sobą 
kończy przy burzy oklasków w czasie 
15.16. Czas Kelena 15:18,8. Jako trze

ci kończy bieg Kolenda (Sokół Rybnik) 
przed Nowackim (Zakopane). Zazna
czyć należy, że bteg, zwłaszcza dwie o- 
statnie rundy odbyły się w czasie sil
nego deszczu, co nie pozostało bez 
wpływu na czas.

Faworytem biegu na 800 m. byt Ku
charski i rzeczywiście nie zawiódł. Mi 
mo deszczu bieg miał przebieg b. cie
kawy. Ze startu jako pierwszy ruszył 
Drozdowski, prowadząc przez 300 m. 
przed Echibergerem (Austria) i Kuchar 
skini. Po Pierwszym okrążeniu na czo 
lo wysunął się Austriak, za nim Kuchar 
skl. Na ostatniej tozywiźnle Polak roz 
poczyna fnlsz, odrywa się od Eidtber- 
gera i przerywa taśmę, tuż za nim

Austriak. Czas Kucharskiego — 2 mi
nuty — slaby ze względu na ciężkie wa 
runki w jakich odbywał się bieg. Eich- 
berger — 2.01 sek. Wajsówna wygra
ła dysk rzutem 39.78. Były to raczej 
rzuty pokazowe, gdyż nasza mistrzyni 
nie miała żadnej konkurencji. Drugie 
miejsce zajęła Kllsiekówna (Bielsko) 
rzutem 30.86.

Pojedynek tyczkarzy nie został wta 
ściwie rozegrany. Przeszkodziła tętnu 
pogoda. Pierwszem miejsce podzielili 
się Sznajder 1 Hartman (Niemcy) 3.80,
3) Mucha (Sokół Czeladź) 3.60. Bieg 
na 200 m.: 1) Kovac (Węgry) 21.9. 2) 
Zasłona 32.4. 3) Vadns (Węgry) 22,9,
4) Trojanowski 23.8.

Rewelacyjny maraton
35-letni Przybytek bije rekord

Niedziela piłkarzy w kraju
POZNAŃ — WARTA 5:5

POZNAŃ, 1.9. — Tel. wł. — W Poznaniu 
dzień wczorajszy minął na ogól spokojnie. 
Odbyło się przy dżdżystej I chłodnej pogodzie 
kilka spotkań piłkarskich, zorganizowanych 
z okazji dnia PZOPN. Na boisku Warty re
prezentacja Poznania grata z mocno osłabio
ną drużyną figową Warty 5:5 (1:1). Warta 
wystąpiła bez swego tria obronnego i Danie
laka, Każmierczaka i Szerfkego.

W pierwszej połowie zagrał Schwartz, któ
rego w drugiej połowie zastąpił Kryskiewlcz, 
ale na ogół nie wybijał się. W Warci« grali 
najlepiej Oendcra i Dembiński oraz Durzyńskl 
i Nowicki. Reprezentacja grata nieźle, ale 
ciężkie i błotniste boisko utrudniało normal
ny przebieg zawodów. Bramki dla Warty ido 
byU Nowicki trzy, po jednej Durzyński i Kry- 
sklewicz, dla reprezentacji po dwie bramki 
strzelili Mazgaj I Przybyłowicz II. Jedną 
strzelił Narożny. Reprezentacja Poznania zło
żona była z graczy HCP i Legii.

Na pozostałych boiskach poznańskich a mia 
nowicie na arenie łazarskiej reprezentacja Ła
zarza przegrała z ligową Koroną 4:3 (2:0). 
Zespół łazarski prowadził nawet 3:1 i zlek
ceważy! sobie groźnego parzeciwnika. Na bo
isku w śrótce ligowy KPW wygrał z repre
zentacją tej dzielnicy miasta 6:2 (2:1), ma
jąc przez caty czas przewagę. W Głównej 
dalsza reprezentacja okręgu przegrała z ben- 
jaminkiem ligi okręgowej Polonią 7:2 (4:1).

•
TARNÓW, 12.9. — Tel. wt. — Dzisiaj od

byty się zawody międzymiastowe Kraków — 
Tarnów, zakończone zwycięstwem Krakowa 
5:1 (3:0). Reprezentacja Krakowa wystąpiła 
w zapowiadanym składzie. Reprezentacja 
Tarnowa do przerwy byta oparta na graczach 
Tarnovil. Po przerwie na skutek odnowienia 
sie kontuzji graczom Tarnovii po ostatnich 
zajściach w Chrzanowie, musieli oni opuścić 
boisko. Gra na dość dobrym poziomie.

W reprezentacji Krakowa wyróżnili się 
Chabowski, Zembaczyński, Michalak i ze 
szczęściem grający Jakubik. W Tarnovii na 
specjalne wyróżnienie zasługuje Krawczyk, 
który winien bvt bezwzględnie znaleść się w 
reprezentacji Krakowa przeciw Wilnu w me
czu o puchar Prezydenta.

Bramki dla reprezentacji Krakowa strzelili 
Chabowski, trzy, w tym jedną z karnego, 
Michalak i Wożniak, dla Tarnowa honorowy

niań 5.265, 5) Famy (BBTS Bielsko} 
5.264, 6) Hartman (Geyer Łódź) 4933 p. 
Maciaszczyk drugiego dnia nie starto
wa! i nie został sklasyfikowany.

Jednocześnie odbyły się mistrzostwa! 
Polski w sztafetach. W sztafecie olim
pijskiej zwycięstwo odniosła Polonia 
(Warszawa) w składzie: Jurkowski, 
Zabierzewski, Łopuszyński. Kołaczkow
ski w czasie 3:30.4 przed A. Z. S. 
warszawskim 3:30.8, Warszawianką I 
3:35.5, Borutą (Zgierz) i Warszawian
ką IU. Zwycięstwo to zawdzięcza Po
lonia Jurkowskiemu, który wywalczył 
przewagę 15 m. podwyższoną następ
nie przez Zabierzewskiego o dalsze 5.

W sztafecie mistrzowskiej 3x1000 m. 
startowało 9 zespołów. Wrażenie z tego 
biegu nie Jest korzysine ani też czas 
dobry. Sztafety startowały wspólnie. 
Pewne zwycięsiwo odniosła Cracovia 
w składzie Scieżor, Kozłowski, Soldan 
w czasie 8:10:5 przed Polonią w skła
dzie Alama, Nadolski, Jurkowski — 
8:i21, Warszawianką 1 w składzie Li
bera, Skowroński. Wirkus 8.21.5. 4) 
Zjednoczone (Łódź), 5) KPW Orzeł 
Warszawa, 6) ŁKS. 7) Unicn Touring, 
8) Warszawianka IT.

punkt uzyskał Kumał. Sędziował p. Kenig 
beznadziejnie. Publiczności 1500.

W Tarnowie brak było reprezentacyjnego 
gracza Mroza, który grat przeciw Wilnu oraz 
Klimka, w Tarnovll najsłabszą częścią druży 
ny byta prawa strona.

GRYF W PŁOCKU
PŁOCK. 12.9. - Teł. wł. _ Występ WKS 

Gryf gakonczyt się Jego w pełni zasłużonym 
zwycięstwem nad Mazoyią iw stosunku 2’0 
(0:0). Jedna bramka dla gości była samobój
cza, druga uzyskał Wierzchowski, u gospo
darzy wcale dobrze zagrali Stefański w bram
ce i bek Gorajczyk. Sędzia dobry, widzów ok 
2 tys. (hr)

•

RADOM, 12.9. Radom — Lublin 8:3 (6:2). 
Międzymiastowe spotkanie piłkarskie wygrali 
zdecydowanie gospodarze, którzy zaprezen
towali grę, na wysokim pozśomie. Bramki 
Strzelili Kozioł 3, Mazurkiewicz T. I Matjnsz- 
klcwicz po 2 i Spyt 1 dla Lublina Kamiński, 
Gajda I Łateckl. Sędziował p. Pietrzykowski. 
Widzów 2.000.

STARACHOWICE, 12.9. W Starachowicach 
odbyt się mecz piłkarski pomiędzy reprezen
tacjami Krakowa I Starachowic. Zwyciężyła 
drużyna Krakowa 6:2 (1:2). Mecz zgroma
dził 3.000 widzów. Bramki dla drużyny kra
kowskiej zdobył Szeliga, dla Starachowic — 
Gwóźdź.

PIŁKARZE DĄBROWY GÓRNICZEJ roze
grali w Warszawie dwa mecze przegrywając 
ze Skra 1:3 ł Gwiazdą 0:3. Inne wyniki: Skra 
— żar 2:1 (0:1).

ZAWODY LEKKO ATLETYCZNE zorganizo- 
wane przez Skrę przyniosły następujące wy
niki: panowie: 3000 m.: Lisowski (S) 9:23.8; 
skok w dal: Nowakowski (P) 596; dysk: 
Aluchna (S) 28.90; sztafeta 5x100 m: Polonia 
59.7. Partie skok w dal i wzwyż: Wenclów na 
503 i 138; sztafeta 5x100 m.: 1:12,9.

W ramach tych zawodów jubileusz setnego 
występu w barwach Skry obchodziła wielo
krotna reprezentantka Polski Janina Wenc- 
lówna, która otrzymała od klubu pamiątko
wą plakietę.

ŁÓDŹ, 12.9. — Tel. wl. — Na starcie 
dziesięciobojtt o mistrzostwo Polski 
stanęło 7 zawodników, tylu !lu się 
zgłosiło. Nazwiska Jidnak inne. Za
brakło Niemca z Pogoni lwowskiej i 
Grycza z Orkanu warszawskiego, do
szli natomiast Rajecki (AZS Poznan) i 
Hartman (Geyer Łódź.).

10-ciobój wypadło rozgrywać w moc
no niekorzystnych warunkach atmosfe
rycznych _ przejmujące zimno i wiatr
w oba dni oraz deszcz pierwszego. Nie 
pozostało to bez wpływu na poziom 
zawodów, który mimo wszystko nie byl 
najgorszy. Gierutto ustanowił swój re
kord życiowy poprawiając wynik 6617 
na 6630 a przy tym byl b. Miski Prze
kroczenia 7.000 punktów. Gdyby w obu 
skokach wzwyż uzyskał w konkurencji 
te wysokości, które przekroczył zaraz 
po tym poza konkursem padlby rekord 
Polski. W skoku wzwyż zatrzymał się 
na wysokości 169 cm. a w chwilę po 
tym przekroczył — już poza konkur
sem 184 cm. W tyczce przeszedł 335 
cm. al; poprzeczka spadla i ma wobec 
tego obliczoną wysokść o 13 cm. niż
szą. Gdyby nadto Gierutto zdobył się 
na szczytowe wyniki w plotkach i dysku 
wynik byłby znakomity, ale w tych 
warunkach’ w jakich walczono na wy
niki nie wolno narzekać.

Jedynym poważniejszym konkuren
tem wielkoluda z Warszawianki byl ____ ___________t ____
Jego kolega klubowy Hanke, który rów-i 
nież poprawił swój rekord życiowy i 
to o 400 p. Walka między nimi była 
zwłaszcza pierwszego dnia niezwykle 
emocjonująca. Po 100 m. w skotou w dal 
prowadził Hanke z różnicą 285 p. Po 
kuli prowadzi! już Gierutto z nadwyżką 
71 p„ bo też w kuli była różnica 3 i Pól 
metra między nimi. Po skoku wzwyż 
przewaga Gierutty spadla do 7 Pkt, a 
po 400 m. prowadził znów Hanke o 
55 pkt.

Drugiego dnia po dysku sytuacja 
była iuż rozstrzygnięta: 10 m. Prze
wagi było zbyt wielkim handicapem dla 
Hatikego. Ciekawe, że z 10 konkuren
cji 4 wygrał Gierutto a Hanke 5: ale 
wartość zwycięstw Gierutty byta więk
sza. Jedno zwycięstwo — w oszcze
pie — przypadlo w udziale Dyce. W 
porównaniu z rokiem ubiegłym Dyka 
się również poprawił; zajął on trzecie 
miejsce. Czwarte przypadto " 
kiemu.

Wyniki szczegółowe: 1) 
(Warszawianka) 6630 p. (100 
w dal 629, kula 15 02. wzwyż 

plotki 16.5. dysk 44.14. 
oszczep 50.38, 1500 m. 
Hanke (Warszawianka) 

m. 11.4. w dal 721, kula 
174 400 m. 53.5, 110 ptot-

Rajec-

Gierutto 
m. 11.6, 
169. 400

REGATY WIOŚLARSKIE
WILNO, 12.9. — Tel. wż. _ w Wilnie od

byty się mlędzyldubowe regaty wioślarski*. 
Wyniki techniczne: czwńrkt nowicjuszy Har- 

Czwórkl pótwyścigowe pań Wileńskie TW ó 
dwie łodzie przed śmigłym; czwórki pótwyś- 
cigowc młodzieży szkolnej Harc. KS 7.15 sefc. 
o 15 łodzi przed osadę Państwowej Szkoły 
Mechanicznej. Jedynki nowicjuszy Stefano
wicz (śmigły) 7.10.4, o 8 todzj przed Rodzt- 
Wewiczcm. Jedynki młodszych Kaczyński 
(śmigły) 6.5Ó.4.

KRAKÓW. 12.9. — Tel. wt. — Przy udzia
le osad wioślarskich z Warszawy, Krakowa, 
Bydgoszczy i Płocka, zorganizował oddział 
wioślarski Sokoła krakowskiego ciekawą im
prezę. Dobry poziom gości oraz wyrównana 
na ogół klasa, przyniosły szereg ciekawych 
spotkań, obserwowanych z zainteresowaniem 
przez ttumy publiczności, zebranej na obu 
brzegach Wisły. W wyniku rozegranych za
wodów na pierwsze miejsce wysunął się Ko
lejowy KS z Bydgoszczy z 74 punktami przed 
WTW Warszawa 38. AZS Kraków 27, Wista 
Warszawa 23. Warszawski KW. 15, Tow. 
Wioślarskie Płock 7 I Sokót krakowski 7.

W finałach uzyskano następulące wyniki: 
ósemki młodszych: 1) Kot. KS Bydgoszcz 
2:51:4, 2) Sokót Kraków 2:53. Jedynki młod
szych: Waśkowski (AZS Kraków) 3:09,1, 2) 
Kazlmlerczak (WTW Warszawa) 3:17. Dwój 
ki podwójne: 1) AZS Kraków (Ustupskl, Ba
licki) 2:55. 2) WTW Warszawa 2:59.
Czwórki pótwyścigowe nowiciuszy: Wstn 
Warszawa 3:13.1, 2) WTW Warszawa
3:15.1. Czwórki młodszych: Kol. KW Byd
goszcz 2:55:4. 2) TW. Płock 2:57.6. Jedyn
ki oań: WKW Warszawa 1) Szusterów« 
3:26:3, 2) Dziadowczykówna (AZS Kraków) 

Dwólkl panów: WTW Warszawa 
2) TW Płock 3:17,2. Czwórki pól- 

.......................... 2)
m. 54.9, 110 
tyczka 332, 
5:08.4), 2)
6.148 p. (100
11.50. wzwyż
ki 17, dysk 34.06. tyczka 360. oszczep
46.50, 1500 m. 5:50). 3) Dyka Sokół 
Krywalt 5367 p., 4) Rajecki (AZS Po-

3:36.1.
3:16.3. _. _____ _______ _
wyścigowe pań: WKW Warszawa 3:16, 
Sokół Kraków 3:274. Czwórki pótwyścigowe 
nawlciuszy: 1) Wista Warszawa
Czwórki o nagrodę Prezydenta m. Krakowa: 
1) Kol. KW Bydgoszcz 2:32.5. ósemki pa
nów: 1) Kol. KW Bydgoszcz 2:42,2. 2) AZS 
Kraków 2:44.2. Jedynki panów: 1) Verev 
(AZS Kraków) 2:52,2, 2) Snicgula (WTW
Warszawa) 3:04.

Organizacja zawodów dobra.

3:05.

PopoW.cz
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Cień Okęcia remisuje z Polonią
Kolczyński w wielkiej formie

. W lekkiej, Kozłowski (O) zagarnął punkty: Kolczyński (PB) rosnldsł BrzAskę. Bokser 
I walkowerem. W półśredniej, Bąkowski dość CWS tylko dzięki ambicji nie przegrał przez 
I łatwo dat 60bie rade z Ciszewskim (P). Ten k o. Całka (CWS) odnliósł zwycięstwo z Ja-

Dwa karne decydują o zwycięstwie
Finał Mitropacup w Budapeszcie

Wczorajszy mecz o drużynowe mistrzostwo, 
płmlędzy Okęciem i Polonią w niczym nie ...
przypominał zeszłorocznego spotkania tych ! łatwo dat sobie rade z Ciszewskim (P). Ten 
samych zespołów. Obie drużyny ttanęty, do —" •—--------—‘ --------- ‘-------Ł-
tak iwainej rozgrywki, zdekompletowane i z 
groźnwmi tukami w postaci rezerwowych.

Okęcie bez Sobkowiaka, Seweryniaka, Pt- 
aarskiegoj hgj zawodnika wagi ciężkiej jest 
c.eniem tego zespo u, który ubiegłego roku 
marzy) o detronizacji Warty.

Polonia nie zaprezentowała się lepiej; bra
kło w jej składnie Lukasiewicza, którego nie 
zwolni ono z manewrów, Jak również Wejma. 
na, który już nie może zrobić wagi muszej.

Polonia wygrała na ringu 9i7, ałe straciła 
kwycięsrwo przez nieszczęsne 150 gramów, 
których nic potrafił zrzucić Damski. Walko- 
*er więc zaważył na wyn ku. Z drugiej znów 
•irony sędzia był nieco zbyt łaskawy dla Po
ronili W dwu spornych walkach, w których 
raczej należni o zasądzić remie, przyznał zwy
cięstwo polon la tom.

Jednym słowem wczorajszy mecz byt nieu
dany | jeszcze raz dowiódł, te nleste.y Okę- 
•(« nie potrafiło wychować narybku I gdy za
brakło obcych pereł, drużyna nic jest w sta- 
•ie wznleńć się ponad .przeciętność.

Pełnowartościowym zawodnikiem byt jedy
ni» Czortek, choć mamy do niego pretensję, 
że nie un knąt wielu sżwotoch ( aygnalieowa- 
oy«h ciosów Małeckiego. Poza tym można 
jeszcze wyróżnić młodego Komudę oraz Pa
bisiak».

W muszej. Komoda (P) wygrał t Tworkiem 
(O), Polonista jednak zasłużył raczej na re
ma.

W koguciej, Damski (P) stoczył z Szysz- 
kowsklm (O) mecz do ..Jednej bramki". No
kaut wtsiał na włosku. Wysokie zwycięstwo 
zostało zmarnowane przez nadwagę.

Debiut Czortka w piórkowej wypad! dobrze 
I gdyby olimpijczyk miał ««leco skutecznlejzzy 
cios walka łatwo mogłaby się skończyć przed 
upływom terminu.

ostami Jest w ataOej fomrie I jego najgroź
niejsza broń — haki były mało celne.

W średniej, Matuszewski (O) przegrał 
wszysltffc rundy z FabWSMem, który knnwo- 
wwt .ntelgentnle i niemal przez cały etan o- 
brabiat korpus przeć wnika. W półcięMtlej, 
Wltlńrt« (P) nlecasłużen-e wygrM « Leonia- 
klcm (O). WMki Mata na b. słabym pozio
mic. W ciężkiej Sowiński edobyt punk.y wal
kowerom.

. K. O.
NicspotManką zakończył st* drugi mecz o 

mistrzostwo kl. A w boksie CWS — Fort Be
ma. O zwycięstwie CWS w stosunku 9i7 ta- 
decydowal w wadze clężMeJ jarezewMti, któ
ry «nokautował ©riewuWego.

Port Bema z DzewuMklego wielkiej pocie
chy mleć mc będzie. Nie «robił oń żadnych 
postępów l każdy słaby cios odrazu wytrąca 
go a równowagi.

Choć CWS wystąpił w składnie osłabionym 
bez Wieczorka, Lipińskiego i Smecha, byt 
drużyną lepiej przygotowaną 1 zwycięstwo 
odniósł zasłużenie.

Najlepszym zawodnikiem obu zespołów byt 
Kolczyński, który w meczu z Brrói*» w wa
dze pólśrcdniej »»demonstrował beks, który 
rofgrzał widownię. W Forcie Bema w wadee 
koguciej debiutował dawny bokser CWS-u — 
^Wyn k?'spolkań były następująceł Patora 

(FB) odniósł zasłużone swycłęs wo nad mto- 
dzutkim Rzewnicklm. Oromek (CWS) przegrał 
X Szybowskhn. Ciechomski (CWS) po bez
barwnej walce wygrał z Sleradumem.

Walka Abramcryka (CWS) * Ohwewsktm 
zakończyła się krwawo. OlszowsW rozciął 
zębami czoło Abramcrykowl, a ten ostatni 
pięśclaraowi Fortu Bema prawe sko. Po rów
norzędnej l zaciętej walce mecz zakończył się 
sprawiedliwym remisem.

nlscewskim a Ciężała (CWS) z Kogą II. 
Wreazele w wadze ciężkiej Jatczewski (CWS) 
nokautuje w drugiej rundzie Dziewulskiego. 

Sędziował w ringu p. Tad. Pasturczak. a 
na punkty p. Romanowski.

•’ubfcznoóci pełna sala. Organizacja do
bra. (ai.)

MECZ BOKSERSKI ORKAN ■ ___________
o tnlałrrostwo drużynowe Warszawy kl. B 
wygrał Orkan walkowerem 1«:0, gdy* Gwiaz
da «Me mogła się wylegitymować Meicintna 
seniorami. W spotkaniu towarzyskim mecz 
zakończył się wynikiem remsowym ŻtZ.-

Zapowiedziany start Ożarka w bnrwftch 
Orkanu nie doszedł do skutku. Ożarek byt już 
w ringu i z niewiadomych powodów oddał 
zwycięstwo Albertowi bez walW. W ramach 
tego meczu Rothotc w wadze koguciej zttt>-

FERENCYAROS — LAZ1O 4:2
BUDAPESZT, 12.9. — Tel. wl. — 

Pierwszy mecz finałowy o puchar Euro
py Środkowej wygrał Ferencyaros, bl- 
jacy Laz.10 (Rzym) 4:2 (1:1). Ferenm- 
ros wygrat dzięki dwu rzutom kar.iytth 
zaaplikowanym przez sędziego Krista: 

_ gwiazda ,rzeba Jednak przyznać, że wyitaylt z 
rwawy ki. b 2 rezerwowymi w pomocy, Oba karne

strzeli! Sarosi.
Prowadzenie dla FTC zdobył Tbldl,

keuhiwM Stymenklmvlcee w drugiej tiindłle. I 
Drugi mwt o m!»tr»oBtwr> kl. В «kra —

PZL wygrała Skrn walkowerem, gdyt l’ZL 
jako goapodam »awoddw nte mögt się wyetft- 
rać o «ale.

Kupczak spłaca oslalni dług
Następca Szamoty w formie

KRAKÓW, 12. 9. Tel. wł. Mając do 
dyspozycji doskonały duet Wandor 
Kupczak kolarstwo krakowskie ruszyło 
z miejsca i nabiera coraz większego 
rozpędu. Dziś przyszła kolej na sekcję 
kolarską Cracovii, która zorganizowała 
imprezę na własnym torze, zapraszając 
kolarzy łódzkich i śląskich. Łodzianie 
zapowiedzieli przyjazd Schmidta i Os- 
wolskiego. W ostatniej chwili z powodu 
choroby Schmidta zastąpił go Koło
dziejski, ślązacy natomiast zawiedli, 
.wogóle nie przybywając na zawody.

Punktem kulminacyjnym zawodów 
był pojedynek Kupczak — Osmólski. 
Krakowianin miał porachunki z Osmól- 
skim, z którym przegrał na zawodach 
W’ Łodzi. Naturalnie że u siebie Kupczak 
w ygrał pewnie wszystkie biegi, triumfu
jąc wśród aplauzu widowni. Największy 
sukces odniósł w ostatnim biegu z wy
równaniem, gdzie dal Osmólskiemu 20 
metrów, innym zawodnikom do 100 m. 
Bieg ten wygrał wicemistrz Polski w 
świetnej formie, prowadząc już po 
pierwszym okrążeniu.

Bieg główny rozegrany w 12-tu mię- 
dzybiegach systemem punktowym przy 
niósł zwycięstwo Kupczaka 4 biegi 8

pkt, przed Osmólskim 4 biegi 6 p. i Wan 
dorem 4 biegi 5 P-

Decydujące spotkanie z Osmólskim 
wygrał Kupczak. jednak łodzianin kwe
stionował jego Jazdę i wezwał go do 
decydującego spotkania. Kupczak wy
zwanie przyjął i wygrał ponownie, wy
równując dzisiaj trzykrotnie rekord 
F o 7 o ri o

Bieg drugiej klasy wygrał Miestyń- 
skl z Cracovii w czasie 7:14, wreszcie 
bieg drużynowy na 30 okrążeń toru 
wygrała para Kupczak, Wandor 12 
punktów w czasie 17:36,2 przed parą 
Lazar Frankowski 7 punktów i Osmól- 
ski Kołodziejski 5 p.

ŁÓDŹ, 12.9. — Tel. wt. — Dziś od
było «1? uroczyste otwarcie w«onu 
bokserskiego defiladą I propagandowy
mi zawodami. W ramach te! uroczy-, 
stości mistrz Europy Chmielewski otr«y 
mat upominek od Związku w postaci 
artystycznego gongu i puchar ,.Pr«ł- 
glądu Sportowego“ dla najlepszego 
boksera polskiego w konkursie Prze
gada ora« odznakę „złotej rękaw cy". 
Bokserzy łódzcy w sktadzle już przez 
nas podawanym wyjeżdżają w środę w 
nocy do Niemiec. Chmielewski nie 
jedrie.

SOBKOW1AK - ROTHOLC
Ciekawe spotkanie dwóch czołowych 

pięściarzy wagi muszej, Sobkowiak — 
Rotholc rozegrane zostanie w ramach 
meczu Gwiazda — Okęcie w dniu 25 
bm. w Warszawie.

BIŁYJ ZDYSKWALIFIKOWANY
Niedawno pozyskany prze« Okęcie 

pięściarz lwowski Bity) został przez 
PZB zdyskwalifikowany na półtora mie 
sląea za podpisanie podwójnego zgło
szenia. Jak się bowiem okazało Bilyj 
nie otrzyma! Jeszcze zwolnienia z Le- 
chii, a już podpisał zgłoszenie do Okę
cia. . 

GDYNIA, 12. 9. Tel. wt. Mistrzstwo 
drużynowe Pomorza w boksie: KS Flo
ta — Astoria Bydgoszcz 10:6. Mecz 
rozegrany na dworcu morskim w Gdy
ni. Publiczności 2.800. Sędzia punktowy 
p. Rudolf (Gdańsk). Sędzia ringowy p. 
Cliajec z Grudziądza.

Iwański (Flota) świetny technicznie 
lecz slaby fizycznie remisuje z Wypi- 
jewskim. Gwoździk (Flota) przegrał na 
punkty z Wojtkowiakiem. Kupczakowl 
przyznano remis z Radomskim. Jan
kowski wygrał ze Sworowskim, choć 
walka była remisowa. Wasiak wygrał 
przez techniczny k. o. w II rundzie z 
Sobczakiem. Puchowskl zremisował z 
Urbaniakiem, który miał przewagę, ale 
dostał 3 ostrzeżenia. Karolak zmusił do 
poddania się Sawińskiego w I rundzie. 
Węgrowski wygrał na punkty Z Łu- 
komskim, choć walka była remisowa.

PIĘŚCIARZE POZNANIA 
WE LWOWIE

Lwowski OZB, zakontraktował ostat 
nio bokserską reprezentację Poznania, 
Która 9 stycznie spotka się ze Lwo
wem.

potem wyrównał szybki prawoskiśydlń 
wÿ BusonL Po przerwie Sarósi us'ali! 
wynik 2:1. przy stanie 3:1 strzelił oram 
ke tiajlepssy grać« na boisku, Viloeh 
Ploia. wldżów było 3(1.000.

AMERYKA - JAPONIA 61143
TOKIO. 12.9. — W meettu iekkoatle- 

fyustiytti Ameryka pokonała JapOtlię 
61:43. W skoku o tyczce śefton i U9e 
skoazyll po 435, 110 plotki wygtat Toi- 
fflich w 14.3t 2) Murakoso 14.8.

WŁOCHY FRANCJA 78:73
PARYŻ. 12,9. — Tel. wl. - Mecz 

lekkoatiletywny w Colombes wygrały 
Wiochy po ćleśkiai walce. Wyniki: 100 
tn Mariant (W.) 10,4, w dal Maffel (W.) 
763: 400 plotki Joye (Fr.): 4 x 100 wio 
chy 41,3. Dysk i kula Noel (Fr.).

WŁOCHY “ SZWAJCARIA 14:2
ZURICH. 12,9. “ Tel. wl. - Mecz 

bokserski, rozegrany w Bugano, wy
grali Włosi 14:1. Oba punkty «dobyli 
S«wajcar«y aa remjsy w widiach lekkiej 
1 pólcieżklel.

NORWEGIA — ANGLIA 75:64
OSLO. 12.9. Tel. wl. — Nieociskiwa- 

nej porażki doznali lekkoatleci angiel
scy w Oslo, przegrywając « Norwegią 
w stosunku 75:64. Po pierwszym dniu 
Norwegowie prowadzii już 36:34. An
glicy wygrali wsxystkie biegi po«a 
11500 mtr, gdzie LeJwie ctas-sm 3:53,2 
ustanowi! nowy rekord Norwegii. Nor
wegowie wygrali wszystkie rzuty i sko 
ki. Sztafetę szwedzką wygrała Anglia 
1:54. a 4 x 800 mtr. też Anglia 7:49.

W Helsinkach Jaervinen zaatakował 
rekord świata w oszczepie, ale z po
wodu zlej pogody zadowolii się wyni
kiem 74.58, 2) Nikkanen 72.7«. 3) Vâi- 
nfo 60.83, Kotkas rzucił dyskiem 49.9«.

Gehenna motocyklistów
podczas raidu tatrzańskiego

TOMUŃ, 12.». — Tel. wł. — W meczu te- 
nlaowym o drużynowe mistrzostwo Polski, 
ТолМлМ KLT »wycięiyt BielMde Towarzy
stwo Łyżwiarskie w stosunku 4:3.

We wtorek 14 b. m. startuj« kolarze 
do Vil z kolei Wyścigu do Morza. Pier
wszy etap prowadzi do Grudziądza, na 
stepne do Gdyni, gdzie zawodn'cy od- 
poczną dzień. Z Gdyni zawodnicy wra 
cają przez Chojnice, Włocławek do 
Warszawy. Powrót w niedziele na 
Dynasy, gdzie odbędą sie torowe za- 
wody z okazji Jubileuszu 25-!ecia Jano- 
clńskiego.
Łódzki Okręgowy Związek Kolarski

Komurikuje nam. że zawodnicy łódz
cy w dniu 26 liipca na Dynasach nie 
startowali, ponieważ nie zostali na za
wody te zaproszeni. 
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Michalak wygrywa za motorami
Ołównym punktem programu sobotniego |

wlecioru kolarskiego na Dynasach byt wyścig 1 Mańowsklm (3 pkt.) 
aa prowadzeniem motorów oa 100 okrążeń to- ........ ...... * —
ru z pięcioma flnlśTaml o nagrody f-my ,,Ałek- I 
oander" (A. Stacholewśkt). erze, pierwsze 1» 
rund na czele »zedt Włodarczyk, nls zdoła! 
jednak odeprzeć ataku Michalaka na ostat
nim okrążeniu przed pierwszym linur
wał ślę na chwilę i rolki I odtąd Michalak, 
Jadący równo i dobrze, nie oddal już prowa
dzenia do końca. Wygrat on wszystkie fini
sze I odsądził się na mec e o 3 I pól okrąże
nia od najbliższego przeciwnika Stahla. Stahl 
zajął jednak dopiero trzecie miejsce, gdyż 
Włodarczyk zdołał sobie na pierwszych trzech 
finiszach zarezerwować odpowiednią Ilość 
punktów; dopiero później spuchł, pozwalając 
się wyminąć.

Ostateczny rezultat: 1) Michalak za Pod
górskim H. — pkt. 25. czas 39:57,2, 2) Wło
darczyk za Górzyńskim — pkt. 13, 3) Stahl 
za Podgórskim F. — pkt. 12 *) Targoński— 
pkt. 5, 5) Starzyński — pkt. 2.

Poza tym odbyt się bieg ..Derby Jesienne“ 
w trzech wyścigach: 200 mtr. na czas ze 
startu lotnego, bieg na przestrzeni 1 km. I 
handicap na przestrzeni 400 mtr. z udziałem 
Puszą, który go wygrat, zdobywając 6 pkt., 
przed Frączkowsklm i Popończyklem po 4 
pkt., Szpalerskim 3 pkt. i Klausem 2 pkt. 
Czas Puszą na 200 mtr. — 12.8 sek. Handi
cap wygrat Frączkowskl, mający 5 mtr. for, 
przed Popończyklem (10 mtr.) 1 Szpalcrsklm 
(13 mtr.).

W wyścigu drużynowym i dwóch startów 
na przestrzeni 4 km wygrała drużyna „B“— 
Hofsznclder, Koper, Kempfer w słabym cza
sie 5:31,06 przed drużyną A — Ołowack1, 
Kalata, Bański — 5:32. Wyścig byt parodią 
biegu drużynowego. Każdy z zawodników je
chało osobno. Wyścig 3-ej klasy na 5 km z fl 
niszami wygrat Kwiatkowski (12 pkt.), przed

sobotniego 1 Chrząszczem (7 pkt.), Czaplińskim (« pkt.) 
■ ■ Mańowsklm (3 pkt.).

W przerwie zawodów odbyto się powitanie 
drużyny, ktńra wróciła t Węgier. Napierała, 
Wasilewski, Ignaczak i Moczulski otrzymali 
wiązanki kwiatów, przemówienie, w którym 
Codkreśłony został, jako najcenniejsza zdo- 

yćz duch zespotowoścl drużyny I poświęce
nie poszczególnych Jej cżlonków, Wygłosił 
wiceprezes WTC p. Cieślak. Got.

ZAKOPANE. 12.9. 'Pierwszy rald ta
trzański Polskiego Klubu Motocyklowe
go odbył się w bardzo ciężkich warun
kach. Spośród 47 maszyn, które wystar
towały, przybyło na metę tylko 26, a 
zaledwie 10 przybyło w przepisowym 
czasie.

Nadmienić warto, że spośród zawod
ników nlesklasyfikowanych, wyróżnił 
się wielka ambicja sportowa zakopiań
ski zawodnik Oalica, który na maszy
nie, będącej w złym stanie, ukończył 
raid, spóźniając się jednak na metę o 
2 minuty.

Wypadkowi uległ motocyklista Byk, 
który spadl z mostu na Dunajcu (6 me
trów wys.) pod Pieniążkowlcami. Ma
szyna została zniszczona, jednak kie
rowca wraz z towarzyszem nie doznali 
obrażeń.

00RK uTrLb*y^CE^^ WIEDZA"
przygotowujące na lekcjach zbl-Orowych w Krakowie, oraz w drodze koreopondencjl fft 
pomocą zupełnie nowo opracowanych skryptów, prog-amów i tfilcslfcanych tematów, przyj
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„ALEKSANDER” wl. I. Starhniewski
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UCZ SIĘ JAZDY U PRYLIŃSKIEGO n

Wyniki szczegółowe: w kategorii a, 
klasa d, litraż 600 cem: 1) Docha (Le
gia Warszawa) na Sokole — 0 pkt. 
karnych, 2) J. Jakubowski (PKM War
szawa) na Sokole 0 pkt. karnych, 3) 
kpt. Różycki (Wawel) na Sokole, 46 
pkt. k„ 4) Kubiak (PKM W-wa) na So
kole — 98 p. k.

Kategoria a, klasa c, litraż 500 cm. 
sześć.: 1) Mazurkiewicz (K. M. Z. S. 
Lwów) na B.M.W. — 27 pkt, karnych, 
2) Lemański (Unia Poznań) na B.M.W. 
— 28 p_. k., 3j Jabłoński (K. M. Z. S. 
Lwów) -— 41 p. k.

Kategoria a, klasa b. litraż 350 Cm. 
sześć. 1) Jurkowski (PKM W-wa) na 
D.K.W. 0 pkt. karnych.

Kategoria b. klasa f: 1) Michalkle- 
wicz (PKM W-wa) — 70 p. k.

W drugim dniu raidu na starcie do 
drugiego etapu stanęło 10 maszyn w 
konkursie i 15 poza konkursem. Wszy
stkie maszyny „konkursowe“ doszły do 
mety w oznaczonym terminie, Jaku
bowski, Docha 1 Jurkowski bez punk
tów karnych. Z pośród maszyn, startu
jących poza konkursem, znaczna więk
szość przybyła do mety w oznaczo
nym terminie.

Po ukończeniu raidu odbyt się wy
ścig szosowy na odcinku Jaszczurów
ka — Toporowa Cyrla. Mimo deszczu 
bardzo dużo publiczności obserwowa
ło zawody.

Impreza zorganizowana była dosko
nale zarówno pod względem sporto
wym, jak i porządkowym.

MISTRZOSTWA ŚWIATA
PARYŻ. 12.9. — Tel. wt. — Mistrzo 

stwa świata w podnoszeniu ciężarów 
przyh osly iurt rozstrzygnięcia we wszy 
stkich wag&ćlt, w piórkowej zwyciężył 
Lebsch (Niemcy) 297,5 kgr, 2) Rcn- 
ter (Austria) 287, S kgr. 3) Walter 
(Niemcy) 287,5; waga lekka 1) Tetlaz* 
zo (UŚA) 357 5. 2) Felrt (Austria) 355, 
3) Jansen (Niemcy) 330; średnia: 1) 
Terpak (USA) 352,5 kgr, 2) Wagner 
(Niemcy) 340 kgr,. 3) Va’.la (Atistt a) 
340.

W wadze półciężkiej mistrzostwo zdo 
był Hala (Austria) •375 kg, 2) Mastin 
(Frnncja) 372,5, w wadze ciężkiej: 1) 
Manger (Niemcy) 420, 2) Psenicka
(Czech.) 405, 3) Śchafner (N.) 395.

W ogólnej klasyfikacji wygrały Niem 
cy przed Austrią i USA.

PARYŻ, 12. 9. Tel. wt. Kolarski „Wy- 
ścig Narodów“ na dystansie 140 kim 
(pojedyńczo na czas) wygrał niespo
dziewanie Francuz Cogan w 3:44:30 
przed Archambaud 3:45:48 i Speiche- 
rem 3:46:26.

WIELKA NAGRODA WŁOCH
RZYM, 12. 9. Tel. Wł. Wielka nagroda 

Włoch w Monza dla motocyklistów za
kończyła się klęską maszyn niemiec
kich. W kategorii 250 cem zwyciężył Pa 
gani (GużZi) w 2:05:22 średnio 143,578 
kmg, 2) Tenni (Guzzi) o 1/5 sek, 3) 
Kluge (DKW); kat. 350 ccm 1) Mellors 
(Vefocette) 2:06:03.2. średnio 142,8 kmg,
2) Hamelelc (NSU); kat. 500 ccm 1) Al- 
brlgettl (Dilera) 1:46:29,4, średnio 
169,029 kmg, 2) Tenni (Guzzi) 1:46:47,
3) Sandri (Guzzi), 4) Gall (BMW); 
trofeum szybkości Międzynarodowego • 
Związku Motocyklowego zdobyły po
nownie Wiochy.

Wielką Nagrodę Estonii w Tallinie 
wygrat Mansfeld na DKW 500 ecm w 
1:34:07, średnio 107,75 kmg.

ZWYCIĘSTWO 
BOKSERÓW CZESKICH 

Czechosłowacja wygrała trójmecz 
bokserski w Temeszwarze, b jąc Rumu • 
nię 11:5; Jugosławię 12:4; Rumunia po
biła Jugosławię 12:4.

lublin — Kielce 8:8
LUBLIN, 12.9. •— Tel. wł. — Meci bok

serski Lublin — Kielce 8:8, stanowi inaugu
rację sezonu bokserskiego. Drużyna kiejecka 
złożona r. plęśclsny KSZO (Ostrowiec) I Ora- 
natu. rozczarowała. Trudno by’10 u tych za- 
wadnlków dopatrzeć się śladów szkoły Rana 
i Sipińskiego. Wyróżnił się Kulczycki, a u lu
blinian Hlmelblum 1 Budzyński, którzy wy
kazali swą wyższość nad wielokrotnymi mi
strzami okręgu Stachurskim i Fronczaklem. 
Zawiódł sędzia punktowy, który Ibyt często 
upraszcza! sobie sytuację, orzekają wyniki 
remisowe.

Wyniki szczegółowe: waga papierowa — 
Zieliński (L) po żywej walce remisuje z Haj
dukiem; waga musza Hlmelblum (L) przea 
trzy rundy wyraźnie góruje nad mistrzem o- 
kręgu Stachurskim. Sędzia orzeka r»miś. co 
publiczność przyjmuje długotrwałym gwiz
dem. Waga kogucia: bardzo dobrze walczący 
Choina (L), wygrywa wysoko z Kurkiem. 
Waga piórkowa: Zaleski (L) gór tu 9 Kchn.cz- 
nle nad Krajewskim i nieznacznie wygrywa. 
Waga lekka: Natgwa (L) remisuje z Kocja
nem. Wynik ten wybitnie krzywdzi Kocjana. 
Waga pótśrodnla: Kulczycki (K) wygrywa 
w drugiej rundzie przez techniczny nokaut z 
prymitywnym I ociężałym Siemionem. Waga 
średnia: Krajewski II (K) wygrywa z Duda- 
klem po najsłabszej walce dnia. Waga pół
ciężka; Bydzyński (L) ma wyraźną przewa
gę nad wyjątkowo niedysponowanym Fran
czakiem. jednakże sędzia orzeka czwarty wy 
nlk nierozstrzygnięty.

Sędziował w ringu p. Kiszczyński, na punk 
ty p. Jachimski. Publiczności 1500. Sckundan 
tern drużyny kieleckiej byt wlelkorotny mistrz 
Polski, Sipiński.
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Pan Włodzimierz miał wc krwi za dużo za

razków dziennikarskich, aby ścisnęło mu się ser
ce na widok człowieka padającego ze znużenia. 
Pewne wzruszenie, jakie go opanowało w pierw
szej chwili, prysło teraz momentalnie pod wpły
wem słów Midorowicza. Toteż zamiast nakar
mić „Króla Wywiadu“, pokrzepić go odpo
wiednią dawką kociaku, który przechowywał 
zawsze w jednej ze skrytek biurka — złapał 
biednego weterana za klapy marynarki i usiłował 
od razu wytrząsnąć z niego wszystkie wiado
mości. - ,

Co pan mówi? Co pan powiedział? Jakto, 
„Vabanc“ i Ren» Reno?... Gadaj pan wyraźniej!...

— Zaraz... Chwileczkę... — bronił się słabym 
glosom pan Bogusław. — Serce... Klujc mnie 
w sercu...

— Do diabla z pańskim sercem! Nic rozumie 
pan, że nie mamy czasu? Więc po to latał pan 
po mieście przez cały dzień, abyśmy z tego nic 
nie dali do numeru?... I pan jest dziennikarz? 
Pan jest „Król Wywiadu“?!...

Midorowicz dźwignął się na krześle, słowa 
szefa trzeźwiły go prędzej i lepiej, niż koniak.

— Tak, racja, musimy dać! Damy, panie re
daktorze! — powiedział z mocą. — Tylko nie 

mogę w żaden sposób zebrać myśli...
— Mów pan, czego się pan dowiedział, ja to 

sam napiszę. Przez ten czas odpocznie pan, 
uzgodnimy to potem i pójdzie oczywiście pod 
pańską firmą!...

— Już mówię, ale proszę o papierosa!...
— Weź pan cygaro, tylko prędko, na miły 

BógJ/Cóż ten „Vabanc“?...
— Aresztowany — zaczął swoją fantastyczną 

opowieść Midorowicz. — To właśnie on, Rena 
Reno i jeszcze jakiś lepszy gość, ich znajomy, 
przeprowadzili tę aferę filmową... Cala policja 
postawiona jest na nogi... To banda oszustów 
’ złodziei, ścigana przez policję całej Europy- 
W Ameryce też robili jakieś kanty! Kombinowali 
na całym świecie, ale w ostatnich latach graso
wali tylko w Europie... 1 co pan na to powie, 
taka piękna kobieta jak Rena Reno...

Dalej, dalej. Co się pan roztkliwia na 
stare lata —- zgromił go Żarnowski. — Ojciec 
ośmiorga dzieci, powinien mniej uwagi zwracać 
na młode kobiety! Jazda dalej! Może nie tylko 
złodzieje, ale i mordercy?...

— Tego nie wiem jeszcze, jednak na to wy
chodzi. Kosicki zabił się przecież przez nich i na 
pewno niejednego doprowadzili do samobójstwa. 
„Vabanc“ przesiedział w różnych więzieniach 
przeszło 10 lat, a jego siostrzyczka niewiele mniej

— Jaka siostrzyczka?...
— No, Rena Reno...
— Zwariował pan? — Żarnowski przestał no

tować i przypatrywał się swojemu pomocnikowi 
z pewnym niepokojem. — Rena Reno jest siostrą 
„Vabanca“? Czy pan rozumie sam, co pan 
mówi?...

Zaschnięte wargi „Króla Wywiadu“ wygiął 
dumny uśmiech.

— Rozumiem, panie szefie! Tak jest, jak mó

wię! Midorowicz potrafi jeszcze pracować, 
prawda? Rena Reno, do niedawna ukochana 
Jedlicza, a do dziś rano narzeczona Kosickiego 
jest wielokrotnie karaną i poszukiwaną złodziej
ką, a przy tym wszystkim siostrą starego krymi
nalisty „Vabanca“! Ten szlagier będziemy jutro 
mieli tylko my!!! Co w porównaniu z tym zna
czy nokaut Jedlicza, albo nawet największa za 
czasów „Echa Stadionu“, sprawa Karola Jan
kowskiego!... Dziś daję czytelnikom największy 
szlagier w całej mojej karierze... Czy trzeba coś 
jeszcze do tego dołożyć?...

— Owszem — rzeki „Książe Walii“. — Lubię 
precyzyjną robotę. Jak brzmi prawdziwe nazwi
sko tego kryminalnego rodzeństwa?

Midorowicz zmarszczył brwi, a blada twarz 
pobladła mu raptem jeszcze więcej.

— Nazwisko?... Zaraz... O, cholera... Zaraz, 
miałem tu gdzieś zapisane... Takie dziwne na
zwisko, węgierskie, czy... — Ze wszystkich kie
szeni wyrzucał na biurko notesy, kartki i świstki 
wypełnione nieczytelnym pismem. — Zaraz... No, 
jest! — odetchnął głęboko. — Nazywają się 
Layos! Ona ma na imię Magda, a on Zsiga, 
choć znany jest także pod imieniem „Steve“...

Żarnowski z uznaniem kręcił głową.
— Widzę, panie Bogusławie, że jednak jest 

pan nadal wielkim asem! Wie pan o sprawie 
wszystko, co tylko można wiedzieć. Czy wolno 
tylko zapytać skąd otrzymał pan informacje 
o przeszłości Reny Reno i „Vabanca“?

— Z najlepszego źródła! Od komisarza 
Zwady!...

— Brawo! Zawsze trzeba umieć dotrzeć do 
centrali. No, njech się pan prześpi z godzinę 
w tamtym pokoju na kanapie, a ja będę pisał. 
Zaraz goniec przyniesie panu coś do zjedzenia, 
a przed tym trzeba łyknąć kielich koniaku. Pro- 

śię! Widzę, że komisarz Zwada pozostaje obec
nie z panem w bardzo serdecznych stosunkach!..«

— To byczy chłop! Wczoraj nie mógł nic 
podać do prasy, ale dziś, kiedy już było można, 
dostałem, jak pan widzi, wszystko od A do Z! 
Zwada spodziewa się jeszcze dalszych rewelacji« 
Wszystko zależy od przebiegu śledztwa. Kto wie, 
czy nie zatelefonuje do nas jeszcze w nocy,’ chcć 
nie wiem, czym można powiększyć sensację, 
z którą jutro wyjdziemy!...

— Dobra, dobra, kładź się pan!...
Okazać się miało, że jednak można było coś 

jeszcze dodać do i tak już olbrzymiej sensacji. 
Żarnowski napisał już cały artykuł i z wielkim 
trudem rozbudził śpiącego Midorowicza, aby 
z nim uzgodnić kilka wątpliwych punktów, kiedy 
odezwał się telefon.

„Król Wywiadu“, mimo rozespania, jednynt 
skokiem znalazł się przy aparacie.

— Hallo! A, moje uszanowanie panu komisa
rzowi!... Słucham... Tak, już wszystko mamy 
gotowe! Jeszcze szlagier?!... Słucham, słucham!... 
Co?! — otworzył usta i zesztywniał zupełnie 
z wrażenia. — Co... nie... żarty— Panie komi
sarzu... Nie... Ględzik?— Hallo, hallo!.., Dobra
noc... Hallo!... — zamilkł, ale trzymał nadal słu
chawkę przy uchu i patrzył tępo na swego szefa.

— Co takiego? Co znowu? — natarł pan 
Włodzimierz.

— Nie! — jęknął Midorowicz. — Jestem wa
riat, albo Zwada chce nas wystawić do wiatru..«

— Ale co się stało, do jasnej cholery! — 
wrzasnął Żarnowski.

— On mówi, źc Ględzik... Nie, to lipa... On
mówi, że Ględzik jest nadkomisarzem policji i że
to on właśnie wykrył tę całą aferę...

(C. d. n.)
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Zwycięstwo, które wymkngto się w ostatniej chwili
Tour de la Hongrie wygrywa się nietylko kolarzami, ale i — własnym autem
Bieg dookoła Węgier byt Już zakoń- [ 

tzony. Przed chwtfią przyszedł na me- I 
te Napierała. Otoczył go tłum, oołicjan- |
ci, sędziowie.

— Czas! Jak! czas! Zeit! — krzyczał 
Napierała.

Sterczałem przy komisji ze slopperem 
w ręku. Porównywaliśmy zegarki. 
Wszędzie było to samo: 5:35.

Jakiś widz szarpnął za rękaw.
— Lengyelek... Lengyelek! — powta

rzał w kółko — Polak!
Bez słowa, jak pies gończy, ciąg

nął na ślad Napierały. Rozsunęło się 
kółeczko ludzkie. Na skraju chodnika 
siedział z głową opartą o kolana Napie
rała.

— Wygraliśmy?
— Węgrzy o 15 sekund. 
Głowa opadła z powrotem.
— Ojejejej... Takim urobiony! 

naście sekund i nie było żadnej 
Nie mogłem już szybciej. Ale gdybym 
wnedzial że to tytko 15 sekund!...

— No. trudno Zrewanżujemy się im 
za rok.

Ruszyliśmy w kerunku samochodów. 
Za nam; szła kupa ciekawskich, którzy 
nic nie rozumieli, nic nie wiedz eli o 
■wspaniałej walce Napierały, ale czuli że 
przed chwilą rozegrały się na ich o- 
czach wypadki doniosłe.

Napierała wracał powoli do siebie.
— Kiszka im na oko! Pokażemy Wę- 

«rom w przyszłym roku.
Pocałował sie serdecznie z Ignacza- 

kiem.
— Bolek, nie martw się. Najważniej

sze że była „dzielna postawa“!
*

Zaprowadzono mnie do prezesa Wę
gierskiego Związku Związków Sporto
wych. Pogratulowałem otytej ekscelen
cji zwycięstwa. Uścisnąłem dłoń dr. 
Kirchknopfa, wodza madziarskich kola
rzy

— To Ja wam gratuluje. Nę widzia
łem jeszcze takiego zawodnika iak Na
pierała. Przejechać 170 kilometrów zu
pełnie samotnie w tempie 35 na godzi
nę — to wyczyn niezwykły, jedyny w 
swoim rodzaju! Szkoda tylko, że Napie
rała nie ma fłtiszn i wskutek tego nie 
odnosi efektownych zwycięstw. Ale w 
biegach etapowych iest silą nie do za
stąpienia!

Krytyka kierownika
Spróbujmy teraz przeprowadzić spo

kojną analizę naszej taktyki na ostat
nim. decydującym etapie.

Plan kampanii opracowaliśmy po
przedniego dnia. Moczulski miał pełnić 
rolę pomocnika i dostarczyciela kół w 
raz e defektów. Pozostała trójka ogra
niczała sie do pilnowania czołówki, by 
potem na finiszu zasuwać — ile sie da 
Sztrakati prowadzi przecież w klasyfi
kacji z praewagą tylko jedne! sekundy 
nad Napierała i Wasilewskim. Wpraw
dzie wygrać o dwie sekundy nie jest ła
two trzeba bowiem odskoczyć od gru
py o 20 .metrów (by sędziowie zdążyli 
dwiikrotnie zamknąć stoppery — w 
przeciwnym wypadku wszyscy otrzy
mywali identyczny czas), ale...

Plan taktyczny został zwichnięty na 
10-tym kilometrze, kiedy wytrzymać

Pięr- 
rady!

MALOWNICZE SYLWETKI
KONNYCH ŻANDARMÓW 

na trasie Tour de la Hongrie. Proszę zwrócić uwagę na jedyny w 
swoim rodzaju rekwizyt: bogaty pióropusz koguci, powiewający 

przy typowo węgierskim kapelusiku.

miał pierwszą ogniową próbę. Napiera
ła przełażąc przez zamknięty szlaban 
przebił gumę i odmówił przyjęcia jakiej 
kol wiek pomocy od Moczulskiego.

To był błąd, ale błąd nie tak znów 
straszny. Miało bowiem sers wysłanie 
Moczulskiego do pilnowania Wasilew
skiego 1 Ignaczaka. Za chwilę przecież 
oni potrzebować mógł; gotowego kola 
od młodszego kolegi. Miało to sens tym 
głębszy, że Naperala kończył iuż re
peracje i wierzył świecie w swoje siły.
Pierwsze wątpliwości
Tu powstaje pierwsza wątpliwość: 

czy nie należało jednak po kilkunastu 
lub kilkudziesięciu kilometrach skiero
wać Moczulskiego do tylu?

Odpowiedź wypada przecząco. Wy
ścig rozwijał się prawidłowo, Napiera
ła odrabiał sekundę za sekunda i nie 
zdradzał ozr.ak zmęczenia. Widzieliśmy 
go przecież niejednokrotnie, potrafił "go
nić samotnie czołówkę 70 — 80 kilo
metrów, 
niż uciekających; 
dziowsk.e cofało 
zy stopowaliśmy 
nię sie dystansu: , 
1:10 sek.

Nie było .wiec

Szybkość jego była większa, 
trzy razy auto sę- 

się do tylu i trzy ra- 
systematyczne kurcze- 
2 min. — 1:35 sek. —

Nie było .wiec najmniejszego .powodu 
do paniki Cofnięcie Moczulskiego było 
ryzykiem, którego kosztów nie należa
ło ponosić. Z wielkości tego ryzyka 
zdać można sobie sprawę, ieśli uprzy- 
tomnimy sobie, jak wyglądałaby nasza 
pozycja, gdyby wypadek jaki zdarzył 
się Moczulskiemu, dotknął Wasilewskie 
go albo Ignaczaka. Drużyna byłaby 
wtedy skończona, rozbita.

”[)otąd było więc wszystko w porząd
ku. Teraz los miesza po raz drugi szy
ki: Oere (Węgry - turysta) uderza ob
casem w koło Moczulskiego i wycina 
mu kilka szprych. Moczulski twierdz'.

„TAK POKONAŁBYM LOUISA!“
Słynny zapaśnik Jim Londos demonstruje Maksowi SchmePngo- 

wi próbkę chwytu walki wolno - amerykańskiej.

że był to akt umyślny i z góry tipla- 
rowany. nie dajemy jednak podejrze
niom tym wiary. Gdyby Węgrzy uciec 
się mieli aż do tak niecnych metod, to 
przecież polowaliby w pierwszym rzę
dzie na Wasilewskiego lub Ignaczaka.

Motywy odgrywają zresztą role dru
gorzędną. Istotny jest fakt: Moczulski 
ma zdecentrowane koło i czeka 10 mi
nut na wóz reperacyjpy. Przejechaliśmy 
około 50 kilometrów do mety pozosta
ło więc 137.

Stopujemy czas Napierały: dzieli go 
już tylko minuta. czyli około 600 — 650 
metrów od czołówki. Samopoczucie w 
dalszym ciągu znakomite. Zbliża sie co
raz bardziej. Czerwoną koszulkę widać 
na pól kilometra — 400 — 300 metrów.

Napierała tuż-tuż
W tym momencie (90 km. od star

tu) wymija nas samochód materiało
wy, nieprzepisowo wjeżdża w środek 
czołówki i zbiorowo zaczyna dopingo 
wać 
cy i 
tani.

uciekających Węgrów. Mechani- 
kibice węgierscy drą się jak opę-

— Napierała już was dochodzi! Na
przód, czego spicie! Powariowaliście, 
czy co?

Samochód podjeżdża kolejno do tu 
rysiów węgierskich, apeluje do ich u- 
czuć narodowych i narzuca im pro
wadzenie. Rzucają się do przodu Ma- 

I di i Varga. Widokiem stromego pa- 
; górka podnieca się Hófner (Austria), 
i Najlepszy wspinacz wyścigu pociąga 

za sobą całą czołówkę. Dystans od 
Napierały zwiększa się w oczach i po 
przebyciu górki wynosi już około 400 
metrów. Od tej chwili już prawie ni
gdy Napierała nie zobaczy czołówki. 
Są od niego coraz dalej i dalej. Na 
punkcie żywnościowym (117 km.) ma 
straconych 2:20 min.

1 Wątpliwość analityczna Nr. 2: czy 
I należało przydzielić Napierale Wasi- 
* lewskiego lub Ignaczaka dó pomocy 
w dochodzeniu?

; Ignaczak wogóle nie wchodzi w ra- 
i chubę. Jego wartości tkwią w fihiszo- 
I wym szprincie, zato w dochodzeniu 
j i samotnej jeździe jest zupełnie prze- 
I ciętny. Nadomiar złego. Ignaczak byt 
osłabiony bolesną raną ręki, miał pod
wyższoną temperaturę 1 pół nocy spę 
dził jęcząc.

Pozostawał więc do dyspozycji Wa 
silewski. Odkomenderowanie go do 
tyłu było kwestią wyczucia, czy ry
zyko odpadnięcia obu naszych lide
rów nie jest zbyt duże Z chwilą cof
nięcia Wasilewskiego, Węgrom przy
byłby nowy wartościowy pomocnik— 
Hófner, przed którym otwierały się 
szanse na 2 — 3 miejsce w klasyfi
kacji indywidualnej. Zdecydowałem 
się więc Wasilewskiego nie cofać i nie 
wystawiać na szwank jego szans do 
pierwszego miejsca. Myślę dziś, że 
była to decyzja ostrożna i słuszna.

Cofnięcie Wasilewskiego możną by 
to zaryzykować tylko w jednym mo
mencie: kiedy Napierała znajdował 
się już tylko o 250 metrów. Zrozumiał 
to w lot nasz mechanik i opiekun dru
żyny p. Majewski, którzy z clężarów- 

i ki dawał znaki Wasilewskiemu, nie 
został jednak przez niego zrozumiany. 
Kiedy wóz materiałowy wycofał się 

> do tylu, było po wszystkim. Napiera- 
j ta był iuż daleko.
1 Kuszenie zmęczonego

Po minięciu stacji żywnościowej wi 
działem Napieralę jeszcze jeden raz. 
Był wtedy o półtora kilometra za czo
łem. ale pokrzepiony piwem praco
wał wydajniej i nie tracił już terenu, 

i Właśnie podjeżdżaliśmy do nego z ty
lu, kiedy do Napierały zbliży, się 
chłopiec z manierką. Napierała chwy
cił butelkę i przytknął do ust.

Sędziowie cudzoziemscy podnieśli 
ołówki. Pięć minut czasu karnego za 
obcą pomoc!

— Nie! Nie! Napierała rzuć! Nie 
wolno.

Manierka prysnęła o beton szosy. 
Czas był uratowany.

Od tej chwili Węgrzy i Austriacy 
nie zgodzili się na pilnowanie Napie
rały i dodawanie mu otuchy. Ostatnie 
60 km. jechał Napierała zupełnie sam, 
nie mając pojęcia, czy zbliża się 'ub 
oddala, czy odrabia lub traci Nie wie
działem też nic o nim ja.

BOLESŁAW NAPIERAŁA
lew węgierskich szos, bohater ostatniego etapu Tour de la Hongrie. Jest to jedno z najlepszych zdjęć 

Napierały w czasie pracy na szosie.

Bujanie gości
Właściwie informacje były, ale fał

szywe. Na 160 km. oświadczono nam 
z motocykla, że Napierała jest o sie
dem minut z tyłu. W tym samym 
mniej więcej czasie walczącemu reszt 
kami sił Polakowi motocyklista zasto. 
powal różnicę 10 minut. Potem nadje
chał do auta sędziowskiego motocykl 
i z rozjaśnioną twarzą zakomuniko
wał, że Napierała już „zdycha“ i wszel 
kimi sposobami błagał o podciągnięcie 
go motorem. Tę samą wiadomość po
wtórzył motocyklista czołówce. Wszy 
stko to były kłamstwa, kłamstwa roz
myślne. Chodziło o załamanie Napie
rały i o zdopingowanie Węgrów.

I tu przyznaję się jako kierownik 
drużyny do popełnienia błędu. Nie na
leżało wierzyć tendencyjnym wiado
mościom, trzeba było porzucić umyka 
jące za czołówką auto sędziowskie, 
stanąć na szosie, złapać czas Napiera
ły i potem na jakimkolwiek przygod
nym motocyklu przyjechać za nim na 
inetę. Dziś już nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że doping taki wycisnął
by z niego cenne ,5 sekund. Ale wia
domości o osłabnięciu Napierały były 
tak prawdopodobne i przychodziły z 
tylu ust, że nie zorientowałem się, że 
jestem „bujany“.

Warunek zwycięstwa

Węgier wygrać bez własnego wozu 
niepodobna. Wiedzą o tym jedyni do
tychczas pogromcy Węgrów na ich 
własnym terenie — Włosi, którzy ni
gdy nie wypuszczają ekspedycji bez 
własnego auta.

Gdybyśmy mieli „Łazika“, wygrali
byśmy bieg tegoroczny. Jeśli nie bę
dziemy mieli własnego samochodu, 
przegramy również i następny.

Auto jest potrzebne nie tylko do zo
rientowania się w przebiegu wyścigu 
i w rozkładzie sil, ale również do pil
nowania przeciwników. Z małą przesa 
da powiedzieć można, że wszyscy tu
ryści węgierscy korzystali z pomocy 
motocykli i aut, kara zaś spotkała tyl 
ko jednego. Był to Bogtiar.

Również co do niektórych członków 
drużyny narodowej (Szalay, Karaki) 
istnieje podejrzenie korzystania z nie 
dozwolonej pomocy. Walka z motora
mi i dostarczycielami żywności była 
tak uciążliwa i jednocześnie tak bez
nadziejna (tylko 2 auta kontrolne na 
trasie), że przedstawiciel Polski zło
żył w swoim, Austrii i Rumunii imie
niu protest, grożący najpoważniejszy
mi konsekwencjami.

W wyniku tego protestu kapitan Wę 
grów p. Neumann złożył oświadczenie, 
że w roku przyszłym turyści nie bę
dą dopuszczani do udziału w wyści-

— Przyjedziemy za rok, wtedy im 
pokażemy! — mówili zawzięcie chłop 
cy po biegu.

„Pokażemy im“, ale tylko pod tym 
warunkiem, że rozporządzać będzie
my własnym autem. Wyścigu dookoła

gu.
Pech w cyfrach

Powodzenie w pierwszych czterech 
etapach dało nam poczucie pewności 
ostatecznego zwycięstwa. Noga powi
nęła się w ostatnim momencie, kiedy

Wzruszające momenty
PISMA WEOIERSKIE przytaczają Jako umieją nie tylko na własnych złych szo-

„najplekoiejszy moment Tour de la Hongrie“

następujący obrazek:

Keszthely. Przed chwilą ukończony został 

czwarty etap, krwawy etap. Auto policyjne 

zagrodziło ulicę i wywaliło sześciu zawodni

ków. Najciężej rozbił się Ignaczak. Z łokcia 
cieknie trzema strugami krew. Polak nie ma 

już siły finiszować, opiera się ręką o jadą- 

cego przed nim Hófnera.

Zdejmują go z roweru. Pada na trawnik. 

Na miejscu jest lekarz, karetka pogotowia. 

Jeden z Węgrów siada Ignaczakowi na no

gach, Napierała trzyma go za ręce.

Chirurg przemywa ranę benzyną, potem 
okłada ją watą i leje do krwawej dziury 

jodynę. Ignaczak szarpie się, wyrywa, jęczy. 

A zwycięzca etapu Napierała gładzi rannego 

po głowie 1 szepce:

__ Cicho, Małpa, cicho I Wygraliśmy etap, 

Karali został o 15 minut z tyłu. Jeszcze tro
chę pocierp, jeszcze chwileczkę! Dla Polski, 

dla ojczyzny, Małpo kochana!

POLACY otrzymali po zakończeniu wyści

gu najpiękniejsze nagrody. Wasilewski zdo

był srebrny puchar Min. Spraw Wojsko

wych, Ignaczak — wazę majolikową Min. 

Oświaty, Napierała — pucharek 1 specjalną 
plakietę pamiątkową „Nemzeti-Sport“ za 

jazdę na ostatnim etapie, Moczulski — ne

seser. Poza tym złote medale na wstędze o 

barwach węgierskich otrzymali Ignaczak 

(dwa) I Napierała — za zwycięstwa etapo

we, oraz Wasilewski za drugie miejsce w 

klasyfikacji.

O serdecznych stosunkach w drużynie 

świadczy fakt, że Ignaczak z własnej Inicja

tywy oddal jeden ze swych cennych srebr

nych medali Moczulskiemu. Mity gest!

NA BANKIECIE W BUDAPESZCIE kierow
nik drużyny polskiej Jako pierwszy zabrał 

głos, dziękując po polsku drużynie za dosko
nalą jazdę. Następnie po niemiecku zwrócił 

się do zebranych, wyjaśniając, że głównym 

motywem przyjazdu na Tour de la Hongrie j 
była chęć udowodnienia, że Polacy jeździć |

saoh.
— Dowód ten przeprowadziliśmy. Teraz 

jest kolej na Węgrów. Musicie nam udowod

nić, że nauczyliście się już jeździć nic tył. 

ko na własnych, ale również na obcych szo

sach. Dlatego na najbliższy Tour de Polo

gne zapraszamy wszystkich zgromadzonych 
tu zawodników, prosząc -ze specjalnym naci

skiem o przyjazd Węgrów.

W WARSZAWIE na dworcu powitali eks

pedycję kolarską obaj wiceprezesi Związku 

kolarskiego pp. Orłowski i Radwański, wrę

czając im kwiaty I dziękując za dzielną po

stawę.
Powitanie to wzruszyło chłopców. Takie 

akty mają większe znaczenie, niż się Im 

przypisuje. Zawodnik powinien wiedzieć, że 

w Związku czekają go nie tylko dyskwali

fikacje kiedy coś przeskrobie, ale również 
uznanie I pochwały, gdy spisze się dobrze.

na odrobienie wypadków i straconych 
sekund nie było już czasu.

Ale przyznać trzeba obiektywnie, 
że los nie oszczędzał również i Wę
grów. Wystarczy powiedzieć, że na
sza drużyna miała na całej trasie ogó 
lem 6 defektów gum, jeden upadek 
(Ignaczak) i jedno poważniejsze u- 
szkodzenie (kolo Moczulskiego). Na 
tej samej trasie mieli Węgrzy 17 gum 
i 3 upadki, przyczem dwukrotnie (Lisz 
kay i Eles) defekty gum zaskakiwały 
zawodników bezpośrednio przed me
tą, nie dając możliwości odrobienia 
czasu. Przewaga wypadków była więc 
zdecydowanie po stronie Węgrów.

Z tymi gumami też zresztą nie ta
ka prosta historia, aby można ją by
ło załatwić jednym słówkiem o pe
chu. Węgrzy nie ustępowali nam pod 
względem siły fizycznej, przewyższali 
nawet szybkością na finiszu (trzech 
szybkich zawodników, u nas — je
den), ale zato nie mogli się równać 
technicznie. Szosowcy nasi potrafili 
wybierać lepszą drogę, wymijać ka
mienie, unikać w ostatniej ’chwili wy
padków, podczas gdy Węgrzy nie 
zwracali uwagi na nic. tylko kładli leb 
na kierownik i pchali. Stąd więcej wy 
padków i więcej przebitych gum.

Nasze zwycięstwo
Zespół nasz górował także nad 

wszystkimi przeciwnikami wyrówna
niem klasy, taktyką, solidarnością i Jaz 
dą zespołową. Reprezentacja, która w 
roku ubiegłym dala podczas wyścigu 
Berlin — Warszawa pokaz jazdy nie- 
koleżeńskiej i nierozsądnej, reprezen
tacja, która zdemoralizowała boLsna 
porażka w Kopenhadze, potrafiła się 
na Węgrzech zespolić i odnaleźć 
wspólny język. Jest to jej sukces naj
większy najwspanialsze zwycięstwo. 
Ignaczak, Moczulski, Napierała i Wa
silewski mają w tym osiągnięciu rów
ny udział i wielką zasługę.

Sam wynik biegu jest — pomimo 
przykrej niespodzianki na ostatnim e- 
tapie — bardzo pomyślny. Przy wy- 
jeździe do Budapesztu szanse teore
tyczne skazywały nas na trzecie miej 
sce Przywieźliśmy drugie, byliśmy o 
włos od pierwszego. Wygraliśmy 3 e- 
tapy, zdobyliśmy drugie i piąte miej
sce w klasyfikacji indywidualnej. Ja
każ olbrzymia poprawa w porównaniu 
z 19.32 i 1933 rokiem, kiedy nasz naj
lepszy zawodnik był 16-sty, a druży
na kończyła wyścig zdekompletowa
na!

Z radością wspominamy Tour de 
la Hotigrie 1937. Pozwala o<i jasno spo
glądać w przyszłość kolarstwa szoso
wego i upoważnia do podjęcia jeszcze 
poważniejszych zam erzeń.

Jan Erdman.

NA 5 MINUT PRZED STRZAŁEM
Moczulski, Ignaczak i Napierała (od lewej) napełniają swe torby 
wspaniałymi brzoskwiniami. Przydziału żywności dokonywuje 

nachylony opiekun drużyny p. Majewski.
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